
BERLIN. Na końcowym posiedzeniu Konferencja mło­
dzieży krajów europejskich uchwaliła odezwą do młodzie­
ży wszystkich krajów Europy, która głosi:

Rozszerza się budownictwo 
mieszkaniowe w PGR-ach

GENEWA. Dnia 20 bm. mi­
nister Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow wydał 
obiad na cześć ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Bry­
tanii A. Edena.

PEKIN. Dziennik ,,?;enmin- 
żibao" zamieszcza artykuł re 
dakcyjny pt. „Nowa prowo­
kacja bandytów amerykań­
sko - czang -kaiszekowskich“, 
w którym wyraża poparcie 
dla noty Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej prote 
stującej przeciwko zagarnię­
ciu statku polskiego „Gott- 
wald“ przez piratów Czang- 
Kai-szcka.

Dziennik wskazuje, że bandy 
ci czangkaiszekowscy działa 
jąc na rozkaz Stanów Zjcdno 
czcnych znów zatrzymali poi 
ski statek handlowy. Świad­
czy to' — pisze dziennik — 
że amerykańskie koła rządzą 
ce całkowicie ignorują ogól­
nie uznane normy prawa mię 
dzynarodowego i w dalszym 
ciągu dopuszczają się bez-

sław Arnold, profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego, 
Maria Iskra, chłopka z woj. 
krakowskiego, Szczepan Błaut 
— przodujący górnik.

dopiero w wyniku podsumowania osiągnięć 
winno się wybrać najlepsze spółdzielnie, 
PGR-y i najlepiej gospodarujących indywidual­
nie chłopów, aby pokazali swój dorobek na 
wystawie.

I wlcśnie o to, o rozwinięcie szerokiego frontu 
współzawodnictwa o uczestnictwo w wystawach, 
winny bić się nasze Komitety Wystawowe. To 
jest sprawa najważniejsza. Komitetom winny 
pomóc i radiowęzły i gazetki powiatowe, 
POM-y, GRN-y i komisje gromadzkie.

Hasło: - Każdy PGR, każda spółdzielnia pro­
dukcyjna, każdy chłop walczy o udział w wy­
stawie, winno stać się popularne na naszej 
wsi.

GENEWA. Jak podają w ko­
lach dziennikarskich, dnia 19 
maja na posiedzeniu 9 delega­
cji w ścisłym gronie kontynuo­
wana była dyskusja nad kwe­
stią, czy problem Patet Lao i 
Khmeru ma być omówiony łą­
cznie z zagadnieniem Wietna. 
mu czy odrębnie.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych wyraziła pogląd, że inna 
jest sytuacja w Wietnamie, a 
inna w Laosie i w Kambodży 
(tak mówca nazywa kraje: Pa­
tet Lao i Khmer — red.) Przed­
stawiciel USA utrzymywał, iż 
wojska wietnamskie wtargnęły 
rzekomo na terytorium Laosu 
i Kambodży „wywołując woj­
nę". Wypowiedział się on prze­
ciwko uznaniu rządów oporu w 
Patet Lao i Khmerze oraz oświa 
dczyl, że należy wyodrębnić 
sprawę tych dwóch krajów od 
problemu Wietnamu.

Delegacja francuska, jak wy­
nika z informacji uzyskanych 
przez dziennikarzy francuskich 
w Genewie, stwierdziła, że w 
trzech państwach Indochin to­
czy się wojna, jednakże wojna 
w Wietnamie trwa dłużej niż 
wojna w Laosie i w Kambodży, 
wobec czego — zdaniem dele­
gacji francuskiej — należy od­
dzielnie omawiać sprawę Laosu 
i Kambodży.

Na posiedzeniu w dniu 19 
maja delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratyczne! 
przedstawiła historię ruchu na­
rodowo - wyzwoleńczego w 
Patet Lao i w Khmerze. Anali-

Odpowiadając na apel Fran- 
eusko-Niemieckiego Komitetu 
Przygotowawczego, my, mło-

Coraz bardziej rozszęrza się budownictwo 
mieszkaniowe w PGR-ach naszego wojewódz­
twa. Robotnicy PGR otrzymują wygodne i ła­
dne mieszkania w jedno- i dwurodzinnych dom- 
kach. Szereg nowych tego red niu '-mków wy­
budowano osiatn o np. w PCil Mś Lipka.

Na zdjęciu widzimy dwurodzinne damki, do 
których ostatnio wprowadzili się pracownicy Wy­
twórni Win PGR Lipka w powiecie złotowskim.

młodzieży, „Europejska współ 
nota obronna'* zagraża przy­
szłości młodego pokolenia. 
Jesteśmy głęboko przekonani 

io możliwości pokojowego 
współistnienia wszystkich kra 
jów, niezależnie od ich ustro­
ju politycznego, ekonomiczne­
go i socjalnego. Wzywamy ca 
łą młodzież, aby zjednoczyła 
się do walki z „europejską 
wspólnotą obronną1*, z odra­
dzającym się militaryzmem 
niemieckim.

Wzywamy młodzież wszyst­
kich' krajów, aby ■wszędzie, 
gdzie to jest możliwe, nawią­
zywała kontakty, organizo­
wała spotkania, współpraco­
wała w dziedzinie gospodar­
czej, politycznej, kulturalnej i 
sportowej, tak w ramach jed­
nego kraju, jak i na płaszczyć 
nie międzynarodowej.

i obliczona na poderwanie 
naszego prestiżu, nie znajdu 
je poparcia wśród ludu pracu 
jącego państw zachodnich, so 
łidaryzująccgo się z nami we 
wspólnej walce o pokój.

Równocześnie załoga war­
sztatów zapewnia, że powyż 
sze zajście zmobilizuje jesz­
cze bardziej nasze szeregi wo 
kól wytycznych II Zjazdu na 
szej partii. Jeszcze wydaj­
niejszą niż dotychczas pracą 
tworzyć będziemy potęgę na 
szego kraju, co będzie naj­
właściwszą odpowiedzią na 
tego rodzaju napady.

Naszą odpowiedzią na kno 
wania podżegaczy wojennych 
jest wzmożona praca pokojo­
wa. Na dowód tego zobowią­
zujemy się w czasie akcji 
żniwnej otoczyć szczególną 
opieką kombajny zbożowe o- 
trzymane ze Związku Ra­
dzieckiego. postanawiamy 
zmniejszyć do minimum prze 
stoję z powodu uszkodzeń 
czy awarii, a tym samym za 
gwarantować zwiększenie wy 
dajności każdego kombajnu 
średnio o 20 ha w porówna­
niu z rokiem ubiegłym".

Rezolucję podpisało ponad 
100 pracowników.

Spotkanie ministra 
Czou En-laia 
z min. Edenem

GENEWA. W czwartek 20 
maja o godz. 11 nastąpiło spot 
kanie ministra Spraw Zagra* 
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia z mini­
strem spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii Edenem. O- 
baj ministrowie odbyli rozmo 
wę, która trwała około godzi­
ny.

W tych dniach odbyła się 
w Warsztatach Naprawczych 
PGR w Szczecinku masówka 
wszystkich pracowników, na 
której ostro napiętnowano 
bezprawie bandytów czang- 
kaiszekowskich, inspirowa­
nych przez agresywne kola 
amerykańskie. W uchwalonej 
rezolucji czytamy:

„Załoga Warsztatów Na­
prawczych PGR w Szczecin­
ku, zebrana na masówce za 
kładowej w dniu 18 maja 
1954 r., po zapoznaniu się ze 
szczegółami zatrzymania dru 
giego z kolei polskiego statku 
handlowego „Gottwald** 
przez klikę Czang Kai-sze- 
ka, w napadzie inspirowanym 
przez rząd Stanów Zjedno­
czonych, wyraża ostry pro­
test i oburzenie przeciwko 
tego rodzaju praktykom. Nik 
czemna napaść jest jeszcze 
jednym dowodem agresyw­
nych zamiarów państw za­
chodnich, co w okresie toczą 
cej się Konferencji Genew­
skiej nabiera szczególnego 
aspektu.

Załoga warsztatów jest 
przekonana, że polityka Za­
chodu wymierzona przeciw­
ko rozbudowie naszego kraju

prawią a opłacani przez nie 
czangkaiszekowcy stali się 
piratami.

Zatrzymanie przez* bandy­
tów czangkaiszekowskich dru 
giego polskiego statku han­
dlowego przy bezpośrednim 
udziale amerykańskich sił 
zbrojnych, świadczy, że akt 
ten był obmyślony wcześniej 
i zmierzał do nikczemnych 
celów.

Obecnie — kończy dziennik 
— gdy toczą się obrady Kon 
ferencji Genewskiej, gdy na­
rody całego świata żywią,na 
dzieję na dalsze osłabier.ie 
napięcia w Azji 1 na całym 
świecie — prowokacja USA 
ma wyraźnie na celu wzmo­
żenie napięcia na Dalekim 
Wschodzie -

Minister Czou En-lai
przjiqł p. Ainr’.t

GENEWA. Dnia 18 bm. mi­
nister Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai przyjął ministra 
Zdrowia Indii panią Amrit 
Kaur, którą ur^je się na sesję 
Rady Ligi Towarzystw Czer­
wonego Krzyża w Oslo.

Minister
W. M. Mołotow 
podejmował obiadem 
ministra A. Edena

zebraliśmy się w Berlinie, 
aby dyskutować nad sytuacją 
młodzieży w krajach Europy 
w związku z zagadnieniem 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej" i odradzaniem się 
militaryzmu niemieckiego.

Oświadczamy, że „europej­
ska wspólnota obronna", pro­
wadząca do rozbicia Europy, 
wzmaga napięcie w sytuacji 
międzynarodowej. „Europej­
ska wspólnota obronna" sprzy 
ja odradzaniu sił militaryzmu 
niemieckiego, a tworzenie u- 
grupowań wojskowych potę­
guje niebezpieczeństwo wojny 
w Europie, groźbę użycia bom 
by wodorowej, co pociągnę­
łoby za sobą zniszczenie na­
szej cywilizacji.

„Europejska wspólnota o- 
bronna" oznaczać będzie po­
gorszenie warunków bytu

Wzywamy młodzież całej Europy 
aby zjednoczyła się do walki 

z „europejską wspólnotą obronną 
Odezwa Konferencji młodzieży krajów europejskich

Załoga Warsztatów
Naprawczych PGR w Szczecinku 
potępia nikczemną napaść piratów z Taiwanu 

na statek „Gottwald44

Delegacja Se‘mu PRL 
wyjechała do Kijowa na jubileuszową sesję 

Rady Najwyższej USRR 
poświęconą uczczeniu 300-lecia 

zjednoczenia Ukrainy z Rosją
WARSZAWA. W dniu 21 

bm. wyjechała do Kijowa na 
zaproszenie Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej Socjalistycz 
nej Republiki Radzieckiej, w 
celu w-zięcia udziału w jubi­
leuszowej sesji Rady Najwyż 
szej USRR poświęconej ucz­
czeniu 300-lecia zjednoczenia, 
Ukrainy z Rosją, delegacja 
Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w składzie: 
przewodniczący delegacji — 
Stefan Ignar, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
oraz członkowie delegacji: 
Leon Kruczkowski, prezes 
Zarządu Głównego Związku 

i Literatów Polskich, Stani- 
I <

Prowokacja bandytów 
Czang Kai-szeka

Z obrad
Konferencji Genewskiej

za historyczna dyktuje konie­
czność łącznego potraktowania 
problemu wszystkich trzech kra 
jów Indochin, tj. Wietnamu, 
Patet Lao i Khmeru.

Przedstawiciele Laosu i Kam­
bodży powtórzyli w zasadzie 
swe, dotychczasowe twierdze­
nia, proponując wyodrębnienie 
kwestii związanych z sytuacją 
w ich krajach.

Przeciwko temu wypowie­
działa się delegacja Chińskie) 
Republiki Ludowej, która zwró­
ciła uwagę na to, że Wietnam, 
Khmer i Patet Lao — to trzy 
państwa, we wszystkich tych 
państwach toczy się wojna o 
tym samym charakterze wywo­
łana takimi samymi przyczyna­
mi.

Nasuwa się więc wniosek, 
że fest rzeczą niemożliwą wy­
odrębnienie kwestii Patet Lao 
i Khmeru. Również komunikat 
końcowy Konferencji Berliń­
skiej w sprawie zwołania Kon­
ferencji Genewskiej nakazuje 
łączne traktowanie problemów 
trzech krajów indochińskich. 
Delegacja chińska przytoczyła 
arqumenty, które podważają 
twierdzenie, jakoby ruch naro 
dowo-wyzwoleńczy Patet Lao i 
Khmeru wywołany został przez 
wojska wietnamskie. Przerwa­
nie działań wojennych, zda­
niem delegacji chińskie!, powin 
no nastąpić równocześnie w 
Wietnamie, Patet Lao i Khme­
rze.

(Dokończenie n* 2 str.)

W związku ze zbliżającym się Międzynarodowym 
Dniem Dziecka rozpoczęły się w Warszawie^ eliminacje 
szkolnych zespołów artystycznych. .

Na zdjęciu: „Suita kurpiowska** w wykonaniu zespo­
łu szkoły Nr. 14 w Warszawie.

Organizujemy
Powiatowe Wystawy Rolnicze

W czasie trwania tegorocznych uroczystości 
dożynkowych zostaną zorganizowane w całym 
kraju Powiatowe Wystawy Rolnicze. Wystawy 
te będq obrazować osiągnięcia poszczególnych 
powiatów w okresie 10-lecia Polski Ludowej, 
będą pokazywać dorobek PGR-ów, spółdzielni 
produkcyjnych i chłopów indywidualnych. Będą 
jednocześnie uczyć naszą wieś nowych metod 
podnoszenia produkcji rolnej i stosowania zdo­
byczy nowoczesnej zoo- i agrotechniki.

W naszym województwio zostanie zorganizo­
wanych 8 powiatowych wystaw - w Białogardzie, 
Człuchowie, Drawsku, Kołobrzegu, Stawn:e, 
Słupsku, Szczecinku i Złotowie. W wymienio­
nych powiatach utworzono Komitety Wystawo­
we, które mają za zadanie przygotować wy­
stawy technicznie i organizacyjnie. Nie we 
wszystkich powiatach jednak komitety te pra­
cują należycie. W Kołobrzegu i w Białogardzie 
Komitety Wystawowe nie robią nic, niewiele le­
piej jest w Słupsku, Sławnie i Złotowie. Ogra­
niczono się jedynie do wydania ulotek i bły­
skawic mówiących o wystawach. Powodem tego 
stanu rzeczy jest zarówno niewłaściwe wybra­
nie ludzi do Komitetów Wystawowych (w Biało­
gardzie np. powiatowym pełnomocnikiem do 
spraw wystawy został kierownik Zarządu Rol­
nictwa, który jest nadto pełnomocnikiem do 
spraw walki ze stonką itd.) - jak i tego, że 
niedostatecznie sprawą wystaw interesują się 
powiotowe rady narodowe i KP partii.

Właściwie, ze zrozumieniem wożności spra­
wy, przystąpiły do przygotowania wystaw jedy­
nie Komitety Wystawowe w Szczecinku i Człu­
chowie. Zaczęto tam już prace techniczne i or­
ganizacyjne. W Szczecinku w tej chwili sprawa 
organizacji wystawy wygląda najlepiej, dzięki 
opiece Komitetu Powiatowego i energicznej pra 
cy tamtejszego pełnomocnika do spraw wysta­
wy, tow. Czymbora.

We wszystkich jednak powiatach, nie wyłą­
czając Szczecinka i Człuchowa, zapomniano o 
sprawie najważniejszej, o sprawie zorganizowa­
nia szerokiego współzawodnictwa spółdzielń. 
PGR-ów i chłopów indywidualnych o udział 
w wystawie.

Czas do otwarcia wystaw musi być mobili­
zacją naszej wsi do wzmożonych wysiłków, do 
pogłębienia osiągnięć, aby móc potem uczest­
niczyć w wystow,e. Uczestnictwa w wystawie 
nie należy określać mechanicznie, że ten i ten 
ma wystawić to i to. O prawo uczestnictwa w 
wystawie winni ubiegać się wszyscy chłopi, a

dzież 23 krajów europejskich, 
reprezentanci różnych kierun­
ków politycznych i wyznań,

Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka



Komu to potrzebne?
(Telefonem roil specjalnego wysłannika AR)

GENEWA, 20 maja 1954 r.

Trzy dni zamkniętych posiedzeń ministrów spraw za­
granicznych, którzy w ścisłym gronie rozpatrywali spra­
wę Indochin, były dla reakcyjnej prasy okazją do szcze­
gólnie intensywnego przeinaczania prawdy, przekręca­
nia faktów, do — jak to mówią dziennikarze — dezin­
formacji. Sztukę tę opanowały zwłaszcza oficjalna 
agencja francuska AFP i amerykańska United Press. Ko­
rzystając z tego, że ministrowie uzgodnili, iż nie bę­
dzie się prasie przekazywać oficjalnych informacji o 
przebiegu posiedzeń, owi agencyjni „rekordziści 
kłamstw" przypuścili szturm do niektórych, bliskich >m 
osobistości, no i rozpoczęli publikację zniekształconych, 
tendencyjnych „sprawozdań" z niejawnych posiedzeń.

Czytelnicy znają już szczegóły tej afery mącicieli pra­
wdy, afery, która, niestety, tu na zachodzie, nie jest 
jakimś wyjątkiem. Szczytem wszystkiego było doniesie­
nie agencji AFP, że „Mołotow i Czou En - lat wyrazili 
zgodę, by problem Patct Lao i Khmcru rozpatrzyć osob­
no", w istocie zaś delegacje ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowej i Wietnamskiej Republiki Demokratycznej sto­
ją na stanowisku, że zgodnie z postanowieniami Konfe­
rencji Berlińskiej, Konferencja Genewska poświęcona 
jest, poza zagadnieniem koreańskim, sprawie przywró­
cenia pokoju w całych Indochinach. Nie rozdzielono więc 
zagadnienia Wietnamu od zagadnienia patet Lao 
i Khmcru. I nie mogło też być inaczej. We wszystkich 
trzech krajach Indochin toczy się walka tych trzech 
narodów o niepodległość i demokratyczne prawa.

Pismem, które przygwoździło krętactwa AFP i Uni­
ted Press, była „Prawda" w korespondencji Żukowa 
i Łyszewskiego w numerze z dnia 19 maja. Numer ten 
jest w tej chwili w Genewie na wagę złota. Dziennika­
rze polscy są oblegani przez kolegów z różnych krajów, 
którzy proszą o przetłumaczenie im fragmentów kores­
pondencji. Nie interesują się nią jedynie ci amerykańscy 
i francuscy dziennikarze, których w danym wypadku jak 
najbardziej dotkliwie prawda w oczy kole.

Można by zapytać, komu potrzebne jest to zamazy­
wanie istotnego stanu rzeczy, mącenie, zniekształcanie 
rzeczywistości?

Nie trudno odpowiedzieć — potrzebne to jest tym 
zachodnim politykom, którzy z ciężkim sercem przybyli 
do Genewy. Potrzebne to jest tym politykom, dla któ­
rych celem nie jest pokój w Azji, uregulowanie proble­
mu Korci oraz przywrócenie pokoju w Indochinach, 
lecz stworzehie agresywnego paktu w Azji południo­
wo-wschodniej.

Projekt tego paktu w największym stopniu niepopu­
larnego nie tylko wśród opinii publicznej krajów za­
chodniej Europy, lecz i w Stanach Zjednoczonych, nie 
mówiąc już o narodach Azji, jest przedmiotem go­
rączkowych narad między przedstawicielami rządów 
Francji i USA. Głównym problemem interesującym pe­
wne koła rządu francuskiego jest to, czy rząd USA jest 
gotów podjąć interwencję w Indochinach, oraz jakie 
są perspektywy stworzenia owego militarnego ugrupo­
wania w Azji południowo - wschodniej. Nad tymi za­
gadnieniami obradują w cztery oczy pp. Bedell - Smith 
i Bidault w Genewie, wicemin. Maarce Schuman i am­
basador Aea Dillon w Paryżu oraz John Foster Dulles 
i ambasador Francji Bonnet w Waszyngtonie.

Bardzo znamienne są rozważania prasy zachodniej 
w’ sprawie możliwości interwencji amerykańskiej w In­
dochinach. Korespondent „Le Monde" w Waszyngtonie, 
Andre Fontaine, zamieścił króciutki artykulik na ten 
temat pt.: „Któż w to wierzy". Stwierdza on, że wy­
starczy zapoznać się z opinią czterech największych 
i najpoważniejszych dzienników amerykańskich, „New 
York Times", „New York Herald Tribune" oraz angiel­
skich „Timcsa" i „Manchester Guardian" by przekonać 
się o nikłych możliwościach takiej awantury. Na przy­
kład bracia Aisop piszą w „New York Herald Tribu­
ne": „można przyjąć, że istnieje najwyżej jedna szansa 
przeciwko trzem iż rząd zwróci się w ciągu najbliższe­
go miesiąca lub sześciu tygodni do kongresu o zezwo­
lenie na interwencję". „Manchester Guardian*' upatru­
je główną trudność w niepopularności tego zamiaru 
wśród społeczeństwa amerykańskiego, a Joseph New­
man w „New York Herald Tribune" widzi jako główną 
przyczynę trudności w przeprowadzeniu takiego awan­
turniczego zamiaru obawę przed dalszym zaostrzeniem 
się kryzysu w stosunkach anglo-amerykańskich.

Poglądy Newmana oparte są na wielu wypowiedziach 
polityków angielskich. Churchill wystąpił dwukrotnie 
z oświadczeniami na tematy azjatyckie i dwukrotnie 
podkreślił różnice poglądów na te sprawy, dzielące 
Waszyngton i Londyn. Dwukrotnie też deklarował ze 
strony swego rządu, iż nie wejdzie on w żadne negocja­
cje ani nie podejmie żadnych zobowiązań militarnych w 
najbliższym czasie, a co najmniej w okresie trwania 
Konferencji Genewskiej.

Oczywiście kola rządowe USA nie rezygnują z planu 
utworzenia agresywnego paktu w Azji południowo- 
wschodniej. Ale wyraźna rezerwa ze strony rządu bry­
tyjskiego oraz wręcz odmowa ze strony rządów Indii, 
Indonezji i Burmy skomplikują realizację tych złowro­
gich zamiarów. Przyznał to Eisenhower na konferen­
cji prasowej w środę 19 maja. Powiedział, że konsultacje 
zajmą wiele czasu. Konieczne jest — dodał — pozyska­
nie państw azjatyckich.

A które z państw w Azji południowo - wschodniej 
wyraziły zgodę na amerykańskie oferty? Jedynie Sy­
jam. A to stanowczo za mało, by można uznać, że wy­
siłki dyplomacji amerykańskiej zostały uwieńczone ja­
kimkolwiek sukcesem.

Toteż w Waszyngtonie przebąkuje się, iż odpowie­
dzialność za kolejne porażki dyplomacji amerykańskiej 
ponosi John Foster Dulles. Komentator „New York Ti­
mes", James Reston, plsze: .....Człowiekiem odpowie­
dzialnym za naszą politykę zagraniczną jest Dulles. 
Słyszy się często w Waszyngtonie opinię, że popełnił 
on wiele błędów w związku z indochińskim kryzysem, 
że stracił on jakąkolwiek wartość dla rządu, mimo le 
nie tak dawno wrysoko go oceniano". Opisując zaś scenę 
zeznań Dullesa przed komisją straw zagranicznych ame­
rykańskiego senatu, Reston dodaje: „Foster Dulles 
sprawiał wrażenie zmęczonego, przygnębionego człowie­
ka, kiedy zjawił się przed komisją. Kąciki ust obsunęły 
mu się w dól. Jego ocena sytuacji Indochin była w prze­
ciwieństwie do oceny Eisenhowera, skrajnie pesymi­
styczna".

'lAitlAN PREIS.

W związku z prowokacyjnymi 
fałszerstwami amerykańskimi

Artykuł dziennika „Prawda“

Europa zachodnia 
w jarzmie nowego Wermachtu

Tsk mi wyglądać Europa zachodnia po utworzeniu fa­
szystowskiej „armii europejskiej".

/'MOSKWA. Dziennik „Prawda" zamieścił w dniu 21 
bm. artykuł redakcyjny pt. „W związku z prowokacyj­
nymi fałszerstwami amerykańskimi", w którym czy­
tamy;

Ostatnio prasa amerykańska 
często zamieszcza fałszerstwa 
mające na celu zdezoriento­
wanie opinii publicznej i od- 
yzrócenie jej uwaqi od agre­
sywnych poczynań USA. Auto­
rami takich fałszerstw są niekie 
dv nawet organa rządowe. 
Wszelkie rekordy pod tym 
względem biją opublikowane 
1/ tych dniach w Waszyngtonie 
oficjalne „dokumenty", z któ- 
1 /ch jeden jest reklamowany 
przez prasę burżuazyjną jako 
sprawozdanie „wywiadu"! zaś 
drugi jako „biała księqa".

„Sprawozdanie wywiadu" o- 
pnicówane zostało przez jakiś 
łlie mający chęci ujawnienia 
się „federalny" tj. rządowy 
organ, zaś „biała księga” — 
rrtez pentagon, tj. przez mini­
sterstwo obrony USA.

Pierwszy falsyfikat nosi sen­
sacyjny tytuł: „Nowy kolonia- 
I zin w Azji — penetracja chiń- 
sko-radziecka w Indochinach", 
/.utorzy tego „sprawozdania wy 
wiadu" z całą powaqą oświad­
czają. że „w czasie ataku Fran­
cuzów na Lansonw lipcu 1953 
r. „znaleziono" sześć samocho­
dów ciężarowych „ZIS". Ponad­
to znaleziono tam rzekomo 18 
tysięcy litrów benzyny (oczy­
wiście używanie benzyny, zda­
niem autorów tego dokumentu, 
jest niewątpliwym objawem 
„penetracji radzieckiej"), osiem 
jikichś obrabiarek oraz pewną 
i'ość broni, której nawet bla- 
pierzy z „organu federalnego 
nie zdecydowali się określić ja­
ko produkcji radzieckiej.

Zdając ' sobie widocznie 
sprawo ze śmieszności pro­
wokacyjnego twierdzenia o 
„chińsko - radzieckiej pene­
tracji w Indochinach" auto­
rzy „Spray ozdania wywia­
du" zdecydowali sie szukać 
oparcia... w teorii. Postano- 
v ilj oni „naukowo" uzasad- 
rtć istnienie takiej „penetra­
cji" i w tym celu sięgnęli 
do „wiadomości uniwersyte­
tu moskiewskiego".

Wyciągnąwszy z wrześnio 
wego numeru z 1951 r. tego 
skromnego organu uniwersy 
teckiego artykuł o zwyciest 
wie rewolucii ludowej w Chi 
pach, falsyfikatorzv waszyng 
tońscy spreparowali go od­
powiednio i przedstawili w 
ten sposób, jakoby zawierał 
...plan agresji w Indochinach. 
Uchwyciwszy się przytoczo­
nej w artykule ogólnie zna­
nej tezy teoretycznej, żc siła 
mi napędowymi rewolucji 
chińskiej była klasa robotni­
cza, chłopstwo, drobna bur­
żuazja miejska i burż.uazja 
narodowa działająca pod kie

rownictwem klasy robotni­
czej, falsyfikatorzy ci pod­
nieśli krzyk:

„Wiadomości uniwersyte­
tu moskiewskiego proponowa 
ły! następujący system dzia­
łania: po pierwsze — budzić 
we wszystkich klasach lud­
ności uczucie narodowe, — 
po drugie — zachęcać do u- 
tworzenia narodowego „jed­
nolitego frontu", w skład któ 
rego mogą wejść „wahająca 
się burżuazja narodowa" i 
„drobna burżuazja oraz jej 
partie polityczne", — po trze 
cie — pozbawić! kierownict­
wa w „jednolitym froncie" te 
ostatnie dwie grupy na ko­
rzyść klasy robotniczej i par 
tii komunistycznej, — po 
czwarte — przekształcić „je 
dnolity front" w organiza­
cję czysto robotniczo - chłop 
ską, — po piąte — stworzyć 
możliwie jak najpotężniejsze 
armie ludowo - wyzwoleńcze, 
które pod kierownictwem 
partii komunistycznej potra­
fią prowadzić walkę przeciw 
ko wrogom".

Cóż z tego wynika?
Okazuje się, żę wniosek na­

suwa się sam przez się:
„Agresja w Indochinach pro 

wadzona jest przez reżim, 
klóry ... stosuje taktykę oprą 
cowaną przez komunizm ^wia 
towy w celu utworzenia’sa­
telickich rządów i który w 
znacznym stopniu zależy od 
ZSRR i Chin".

Prawdopodobnie studenci uni 
wersytetu moskiewskiego pod 
kpiwają z niefortunnych falsy 
fikatorów waszyngtońskich, 
którzy w celu uzasadnienia 
ingerencji amerykańskiej w 
sprawy wewnętrzne Indochin, 
decydują się na najpodlejsze 
fałszerstwa przekręcając ar­
tykuł sprzed trzech lat o Chi­
nach, wzięły z wiadomości 
uniwersyteckich, mimo że w 
artykule tym nie ma ani sło­
wa o Indochinach.

Ale macherzy „iedneco z or 
ganów federalnych" USA nie 
ograniczają się do fałszowa­
nia starych artykułów. Pusz­
czają oni w ruch absurdalne 
brednie z powołaniem się na 
jakiś „informator" składają­
cy się z 3 tysięcy słów, wy­
dany rzekomo przez „chiń­
skich ochotników ludowych u- 
dzielających pomocy Wietna­
mowi". Jak wynika z oświad­
czenia przedstawiciela dele­
gacji chińskiej na Konferencję 
Genewską, dokument ten jest 
zmyślony od początku do koń­
ca.

Falsyfikat „organu federal­
nego" nie wywołał wrażenia 
nawet w sprzedajnej prasie 
burżuazyjnej USA i krajów 
od nich zależnych. Płatni pro­
pagandziści amerykańscy u- 
znali tę bzdurę za zbyt prymi­
tywną, aby podnieść wokół 
niej hałas.

Widocznie znęcony wątpli­
wej wartości laurami, które 
przypadły w udziale jakiemuś 
„organowi federalnemu", pen­
tagon nazajutrz postanowił 
wypróbować swe siły na ni­
wie propagandowej, fabryku­
jąc 1 publikując od razu trzy 
„dokumenty". Są one, podob­
nie jak i pierwszy falsyfikat, 
oparte, według twierdzenia 
ich autorów, na „danych wy­
wiadu, analizie i zbadaniu 
wielu źródeł informacyjnych'1. 
Ale w „dokumentach" tych 
brak jakichkolwiek danych, 
jakiejkolwiek analizy i ja­
kichkolwiek badań. Jest to od 
początku do końca jedno wiel­
kie kłamstwo, fantazja pry­
mitywnego umysłu. Fabry­
kanci tych falsyfikatów twier 
dzą, jakoby „w końcu maja 
1953 r. znajdowały się w Ko­
rei formacje rosyjskie w sile 
6—12 tysięcy ludzi — jednost­
ki artylerii przeciwlotniczej, 
pułki artylerii średniego kali­
bru, oddziały intendenckie i 
kolejowe". Autorzy nie za­
dali sobie nawet trudu, aby w 
jakikolwiek sposób udowodnić 
te złośliwe Insynuacje pozba­
wione wszelkich podstaw.

W jakim celu potrzebne by 
ło kołom rządzącym USA to 
masowe fabrykowanie falsy­
fikatów? Jak twierdzi kore­
spondent Associated Press, 
falsyfikaty te mają „kilka 
celów: co pierwsze — poka­
zać mieszkańcom Indochin

co się stało z innym krajem 
azjatyckim... — po drugie — 
umocnić pozycję USA w ich 
próbie zainteresowania An­
glii sprawą wspólnego udzie 
lenia pomocy Indochinom —, 
po trzecie — na podstawie 
obiektywnego przykładu wy­
kazać, że z czerwonymi w 
Azji nie można prowadzić 
rozmów jako z równorzędny 
mi partnerami na arenie dy­
plomatycznej".

Nie ulega wątpliwości, że 
organy rządowe USA podję­
ły się fabrykowania falsyfi­
katów bynajmniej nie z nad­
miaru sukcesów. Najbardziej 
agresywne koła USA ponio­
sły porażkę w swych pró­
bach zmontowania bloku dla 
zbrojnej Interwencji w Indo­
chinach. Przy pomocy tych 
falsyfikatów pragną one nie 
tylko osłonić brutalną i bez­
prawną ingerencję militarną 
Stanów Zjednoczonych w spra 
wy Indochin, lecz także wy­
wrzeć nacisk na swych so­
juszników zachodnio-europej 
skich, obawiających się awan 
turniczego kursu polityki a- 
merykańskiej w Azji.

„Kłamstwo ma krótkie no­
gi" — głosi powszechnie zn“ 
ne przysłowie. Falsyfikaty 
też mają krótki żywot. Wąt­
pliwe czy pomogą one kołom 
rządzącym USA tam, gdzie 
nie pomógł ani szantaż, ani 
inne środki nacisku politycz­
nego i ekonomicznego.

Dyplomaci i generałowie 
amerykańscy byli już niejed 
nokrotnie demaskowani jako 
agresorzy, awanturnicy i 
szantażyści. Obecnie zasłyną 
oni jeszcze w całym świecie 
jako fabrykanci prowokacyj­
nych falsyfikatów.

Odgłosy prasy zagranicznej 
o bandyckim uprowadzeniu 

polskich siatków
Bandyckie uprowadzenie 

przez piratów czangkaisze- 
kowskich polskiego statku 
„Prezydent Gottwald" odbi­
ło się głośnym echem na ła­
mach prasy zagranicznej 
zaiówno krajów obozu po­
koju jak i krajów kapitali­
stycznych.

• * •
MOSKWA. Dzienniki radzie­

ckie zamieszczają pod wielo- 
szpaltowymi tytułami wiado­
mość o nocie rządu polskiego 
do rządu USA, podkreślając, że 
piracka napaść na pełnym mo­
rzu i przymusowe uprowa­
dzenie polskiego statku — to 
brutalne pogwałcenie wolności 
żegluęi i norm prawa między­
narodowego.

Prasa radziecka uwypukla 
również fakt, że władze ame­
rykańskie nie tylko inspirowa­
ły napaść, lecz że w napaści 
brały bezpośredni udział rów­
nież siły zbrojne USA.

♦ • *
PEKIN. Cała prasa chińska 

zamieszcza artykuły, w których 
wyraża poparcie dla noty rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, protestującej przeciwko 
zagarnięciu statku „Prezydent 
Gottwald" przez piratów z Tai- 
wanu.

BERLTN. Podając wiado­
mość o uprowadzeniu statku 
„Prezydent Gottwald" dzień 
nik „Taegliche Rundschau" 
stwierdza, że napaść ta zo­
stała dokonana przez klikę 
czangkaiszekowską, kontrolo 
waną przez Stany Ziednoczo 
ne. Dziennik zaznacza, że pi 
racka działalność czangkai- 
szekowców wobec statków 
polskich i statków należą­
cych do innych krajów ma

wyraźnie na celu przeszko­
dzenie rozwojowi międzyna 
rodowej wymiany handlowej, 
a równocześnie stanowi pro 
wokację polityczną, zmierza 
jącą do storpedowania prób 
złagodzenia napięcia między 
narodowego.

» » »
Cała prasa bułgarska, ru­

muńska, czechosłowacka, wę 
gierska i albańska zamiesz­
cza doniesienia o porwaniu 
statku „Prezydent Gottwald" 
przez amerykańskie mario­
netki z Taiwanu.

* * *
LONDYN. Dziennik brytyj 

ski „Manchester Guardian" 
zamieszcza wiadomość o por 
waniu polskiego statku pod 
wymownym tytułem „Akt 
bandvtyzmu na Morzu Chiń­
skim".

« • •
GENEWA. „Neue Zuercher 

Zeitung", „Der Bund", 
,,Voix Ouvriere“ i inne 
dzienniki szwajcarskie po­
dały wiadomość o upro­
wadzeniu polskiego statku 
„Prezydent Gottwald" oraz 
o protestach rządu pol­
skiego. „Neue Zuercher Zei­
tung" pisze „o szczególnym 
systemie gangsterstwa, zmie 
rzaiącym ćo zakłócenia żeglu 
gi i handlu międzynarodowe­
go",

NOWY JORK. „New York 
Herald Tribune", „New 
York Times", „Washington 
Post",,New York World And 
Telegram" i szereg innych 
pism amerykańskich zamieści 
ły krótkie notatki o nocie 
rządu polskiego do rządu 
USA.

Z obrad Konferencji Genewskiej
(Dokończenie z 1 str.)

W kuluarach konferencji 
twierdzą, że delegacja btytyj- 
ska zaproponowała, aby dnia 
20 maja nastąpiła przerwa w 
obradarh. Umożliwi to delega­
cjom odbycie konsultacji mię­
dzy sobą. Propozycja brytyjska 
przewiduje, aby w piątek 21 
bm. odbyło się ponowne posie­
dzenie w ścisłym qronie, po­
święcone sprawie Indochin, a

w sobotę — posiedzenie plenar 
ne w sprawie koreańskie!.

Delegacja radziecka poparła 
propozycję brytyjską. Równo­
cześnie — jak mówią w kołach 
dziennikarskich — deleęacja ra­
dziecka przypomniała, że zgod­
nie z przyjętą dnia 17 bm. pro­
cedurą, konferencja powinna 
przystąpić do omawiania pro­
pozycji militarnych, zawartych 
zarówno w projekcie Francji, 
jak i w projekcie Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.



O rzeczach oczywistych
czyli o produkcji i konsumcji (II)

Nasze słabości

W PGR-ach 1 POM-ach na 
szego województwa zdarza­
ją się liczne wypadki marno­
trawstwa produktów nafto­
wych, paliw pędnych i ole­
jów silnikowych. Wynikają o 
ne na skutek braku zaintere­
sowania tym zagadnieniem 
ze strony dyrekcji PGR i 
POM.

Wiadomo, że poszczególne 
rodzaje produktów naftowych 
winno się stosować do ściśle 
określonych typów maszyn. 
To samo dotyczy ciągników. 
Stwierdzono natomiast, że 
wiele zespołów PGR, jak np. 
Bicsowice, Swierzenko, Gąoi 
no i Trzcinno nie stosują w 
praktyce tabeli polecającej pa 
liwa i oleje silnikowe ĆPN 
i lekceważą zasady gospodar 
ki smarowniczej. Do wszyst­
kich typów traktorów stoso­
wany jest przeważnie jeden 
rodzaj oleju silnikowego.

W wielu zespołach PGR 
nie przywiązuje się wagi do 
właściwego magazynowania 
produktów naftowych, a pa­
liwo i oleje nie są utrzymy­
wane w należytej czystości. 
Awarie traktorów', jakie mia 
ły miejsce w zespole Dąbie, 
Główczyce i innych, są m. in. 
wynikiem stosowania zanie­
czyszczonego oleju.

Zespoły PGR winny więcej 
niż dotychczas uwagi poświę 
cać gospodarce produktami na 
ftowymi, gdyż od jakości i 
sposobu stosowania produk­
tów naftowych zależy rów­
nież stan posiadanych trak­
torów. Aby więc traktory mo 
gły być należycie konserwo­
wane, aby ograniczyć niebez 
pieczeństwo awarii, trzeba

wie pół roku miały fuż miej­
sce dwie obniżki cen artyku­
łów powszechnego użytku. W 
skali rocznej przyniosą one 
ludności 10,5 miliarda złotych 
oszczędności, zwiększyły jej 
siłę nabywczą. Realizuje się 
stopniowo zapowiedź partii o 
poprawie warunków płac nie­
których, gorzej stosunkowo u- 
posażonych dotąd grup pra­
cowników. Większość robotni 
ków może poprawić swoje za­
robki podnosząc kwalifikacje i 
wydajność pracy. Wszechstron­
na pomoc dla chłopów pracu­
jących umożliwia im zwiększe­
nie dochodów poprzez wzrost 
produkcji ich gospodarstwa. 
Oznacza to oczywiście możli­
wości dalszego wzrostu spoży 
cia mas pracujących. Już w 
I kwartale br., przed ostatnią 
obniżką cen, zaopatrzenie ludno 
ści np. w mięso i przetwory 
zwiększyło się o 4 proc, w po­
równaniu z I kwartałem ub. r., 
w cukier i masło o 9 proc., 
sprzedaż tkanin bawełnianych 
wzrosła o 13 proc., odzieży 
damskiej o 30 proc., obuwia 
skórzanego o 14 proc. Szczegól­
nie wzrosła sprzedaż towarów 
wyższego gatunku i wyższej 
jakości, np. wysokogatunko-1 
wych tkanin ubraniowych sprze | 
dano o 29 proc, więcej, komple i 
tów mebli oklejanych, szaf i' 
tapczanów o około 20 proc, 
więcej itd.

Tak oto każdy z nas w co­
raz większym stopniu odczuwa 
związek między osiągnięciami 
naszej produkcji a poziomem 
naszego życia. Trzeba jednak, 
byśmy wiedzieli, że ten zwią-

Przeszło 5.000 kobiet z pow. szczecineckiego
uczestniczy w konkursie hodowlanym

bie — prowadziłoby tylko do 
zahamowania wzrostu produk­
cji, a zatem i spożycia.

Dziś przystąpiliśmy do wal­
ki o realizację uchwał II Zjaz­
du z takimi osiągnięciami w 
rozwoju socjalistycznego prze­
mysłu, które pozwalają nam 
bardziej niż kiedykolwiek jasno 
widzieć ścisły związek i za­
leżność między naszym wkła­
dem w produkcję, a naszym 
spożyciem. Oto w ciągu zaled-

my, a osiąga obecnie po 170 
procent normy. Junaczki na­
trafiają jednak na szereg tru 
dności ze strony dyrekcji ze 
społu, jętóra nie-jstwarza bry 
gadzie odpowiednich warun­
ków do pracy i wypoczynku. 
Nasz korespondent Jan Maj- 
cherowicz donosi, że junacz­
ki dowożone są do pracy na 
brudnych i niezabezpieczo­
nych przyczepach, a przewo­
żenie odbywa się nieraz z go 
dzinnym opóźnieniem. Foza 
tym junaczki skarżą się na 
brak radia w świetlicy i dy 
miącą kuchnię. Wymienione 
braki i niedociągnięcia winny 
być w szybkim czasie usunię 
te.

* * *

Zjednoczenia PGR Szczeci­
nek i Wałcz, doceniając wiel 
ką pomoc junaczek z brygad

Zależność spożycia od roz­
woju produkcji wymownie ilu­
struje nasze braki. Jeżeli np. 
odczuwamy dotąd brak odpo­
wiedniej ilości różnorodności 
przemysłowych artykułów sze­
rokiego spożycia, to tylko dla­
tego, że niewystarczający był 
i jest poziom ich produkcji. 
Ale poziom ten zależy z kolei 
od innej produkcji, od produk­
cji przemysłu ciężkiego, dostar 
czającego przemysłowi lekkie­
mu maszyn, paliwa, surowców. 
Dopóki więc nie uporaliśmy 
się z rozwiązaniem najważniej­
szych zadań rozbudowy przemy 
siu ciężkiego, a wymagało to 
czasu i zrozumiałych ograni, 
czeń, nie było podstawy dla 
szybszego niż dotychczas i 
wszechstronnego wzrostu spoży 
cia. Dopiero dziś mamy ku te­
mu mocne podstawy w naszych 
rozbudowanych i nowozbudo- 
wanych hutach, kopalniach i 
fabrykach maszyn.

Najbardziej dający się nam 
we znaki niedostatek szeregu 
wartościowych artykułów żyw­
nościowych oraz wytwarzanych 
z surowców pochodzenia rolni 
czego, wypływa z niedostatecz 
nej, w stosunku do potrzeb, 
produkcji rolnej. Dla nie zaha. 
mowanego i wysokiego rozwo­
ju rolnictya, dziś jeszcze w 
większości niesocjalistycznego, 
o zacofanej technice, niezbędna 
jest silna baza przemysłowa, 
zdolna zaopatrywać je masowo 
w nowoczesne maszyny i sprzęt 
rolniczy, w nawozy sztuczne i 
inne środki produkcji. Klusie- 
liśmy je przedtem stworzyć. 
Dziś przemysł nasz może już 
potężnie wesprzeć rolnictwo, po 
móc w wykorzystaniu wielkich 
rezerw indywidualnej gospodar 
ki chłopskiej, stworzyć dla roz 
witającego się ruchu spółdziel 
czości produkcyjnej jeszcze 
mocniefszą i szerszą podstawę 
rozwoju.

gospodyni przeważnie uczestnczy 
jednocześnie w pracach kilku zespo 
łów, przy czym hodowlą bydła zaj­
muje się 2300 uczestniczek konkursu, 
hodowlą trzody chlewnej — 2480, ho 
dowlą drobiu — przeszło 3000 go 
spodyń.

Jakież więc są perspektywy ro­
zwoju hodowli w pow. szczecine­
ckim w oparciu o prace konkurso­
we? W odpowiedzi podamy tu kil­
ka cyfr. I tak np. przewiduje się, 
że jeszcze w roku bieżącym uczest­
niczki konkursu wyhodują 2982 sztu 
ki krów i jałówek, 15 tysięcy tucz­
ników i warchlaków, 7900 ov.’iec, 
71123 kur, kaczek i gęsi, oraz około 
6 tys. królików.

Całością prac konkursowych, pro 
paganda konkursu, ewidencją uczest 
niczek konkursu zajmuje s ę Pow. 
Zarząd ZSCh, a także terenowe za­
rządy ZSCh. Niestety, pomimo te­
go, że Pow. Zarząd ZSCh dokłada 
starań i wysiłków, abv w pracach 
konkursowych aktywnie uczestni­
czyło jak najwięcej gosj^dyń wiej­
skich i aby jednocześnie hodowla w 
ramach konkursu była prowadzona 
w oparciu o naukowe metody zo­
otechniczne — terenowa służba rol­
na GRN i PRN nie podtrzymuje tej 
słusznej inicjatywy ZSCh i niedosta 
tecznie pomaga kobietom wiejskim 
we wzorowym prowadzeniu hodo­
wli.

Ostatnio przeprowadzono pierw­
szą tym roku lustrację działal­
ności zespołów hodowli zwierząt w 
ramach konkursu.

Cóż w tych warunkach jest 
dla nas praktycznie najważniej­
sze? Najważniejsze jest stwa­
rzanie coraz szerszego pola dla 
działania tego prawa. A to zna 
czy przede wszystkim koniecz­
ność skupienia głównych wy­
siłków nad rozwijaniem socja­
listycznej produkcji w mieście 
i na wsi. To jest pierwszy i 
nieodzowny warunek umożliwia 
jący coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb.

Wzrost spożycia i powsta­
wanie nowych potrzeb zależy 
od poziomu produkcji, jej róż­
norodności, jakości i wysokości 
kosztów. Produkcja decyduje 
o tym, w jakiej mierze zaspo­
kajane będą potrzeby w naj­
bliższej i dalszej przyszłości. 
Dlatego to mówimy o pier­
wszeństwie produkcji, mając 
oczywiście na myśli jej pod­
stawowe znaczenie dla realiza­
cji celu, który przyświeca ca­
łej naszej gospodarce. Dlatego 
to poświęcamy tyle uwagi, tro­
ski i tyle sił sprawie rozwoju, 
polepszeniu i potanieniu pro­
dukcji. Dlatego też tak szkodli­
we są i obce nam tzw. „nastro­
je konsumcyjne", które są ni­
czym innym jak chęcią zdoby­
cia dla siebie jak najwięcej 
bez odpowiedniego wkładu do 
produkcji, pragnieniem zwięk­
szania spożycia bez liczenia 
się ze stanem rozwoju produk 
cii i z jej potrzebami. Takie 
odrywanie konsumcji od pro­
dukcji, przeciwstawianie ich so

Powiat Szczecinecki, podobnie zre 
sztą jak wszystkie inne powiaty w 
naszym województwie — posiada 
wielkie możliwości dalszego, znacz 
nego rozwoju hodowli. Obecnie, gdy 
przed rolnictwem naszego wojewódz 
twa stoi zadanie szybkiego powięk 
śzenia pogłowia bydła i trzody chle 
wnej, drobiu i owiec — dokonania 
zasadniczego przełomu w produk­
cji hodowlanej — dużego znaczenia 
nabiera sprawa właściwej organi­
zacji hodowli i podniesienia jej po 
złomu.

Tym celom służy coroczny ogól­
nopolski konkurs hodowlany, orga 
nizowany przez Związek Samopo­
mocy Chłopskiej. Przyjrzyjmy się 
więc na przykładzie powiatu szcze- 
c neckiego jak przebiegają prace kon 
kursowe.

W konkursie hodowlanym uczest­
niczą gospodynie wiejskie — człon­
kinie Kół Gospodyń. Przed dwoma 
laty I miejsce w rozwoju hodowli 
w skali całego kraju zdobyły gospo 
dynie wiejskie z gromady Trzesie- 
ka, gminy Szczecinek. W bieżącym 
roku do udziału w konkursie zwer­
bowano w powiecie 3111 kob et. Jest 
to cyfra pokaźna, toteż tym więk­
sza odpowiedzialność spada na Po­
wiatowe i Gminne Zarządy ZSCh, 
a także na powiatową służbę rolną 
za właściwe kierownictwo i syste­
matyczną opiekę nad uczestniczka­
mi konkursu.

Wszystkie uczestniczki konkursu 
zorganizowane są w zespołach ho­
dowli bydła, trzody chlewnej, dro­
biu itd. Jak nas informuje Pow. Za­
rząd ZSCh w Szczecinku — każda

O właściwą gospodarkę
produktami naftowymi w PGR-ach

Nasza produkcja, nie mając 
Sa celu kapitalistycznego zy. 
sku, a służąc zaspokajaniu po­
trzeb całego narodu — wła­
ściciela hut, kopalń i fabryk — 
musi mieć odmienny od kapita 
listycznego, jakiś nowy motor 
dla swego rozwoju. Tym moto­
rem jest szybszy od produkcji 
wzrost potrzeb, który pobudza 
i zmusza do nieustannego, co­
raz wyższego rozwijania i 
wzbogacania wytwórczości, do 
pogoni za wzrastającymi potrze 
bami mas pracujących. Produk­
cja zyskuje coraz szerszy, nie­
ograniczony praktycznie rynek 
zbytu, nie grożą jej żadne kry­
zysy nadprodukcji.

Z drugiej strony, potrzeby 
narastają i rozszerzają się w 
miarę ich zaspokajania przez 
produkcję, w zależności od roz­
woju produkcji, która kształtu­
je potrzeby, potęguje, zmienia 
je, stwarza nowe. Nieprzerwa­
ny wzrost produkcji pobudzany 
potrzebami prowadzi wprost do 
nieprzerwanego wzrostu spoży­
cia.

Taki jest oto konieczny me­
chanizm socjalistycznej gospo­
darki, bez którego nie mogłaby 
się ona rozwijać. Przy socjali­
stycznej własności środków 
produkcji wytwórczość musi 
być podporządkowana potrze­
bom człowieka. Innymi słowy 
— maksymalne zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb społe­
czeństwa drogą rozwoju i do­
skonalenia produkcji socjalisty 
cznej na bazie najwyższej tech­
niki, jest obiektywnym, podsta 
wowym prawem rządzącym so­
cjalistyczną gospodarką. Pra. 
wem, które — trzeba nam o 
tvm pamiętać — pełną swobo­
dę działania zyskuje dopiero po 
zbudowaniu socjalizmu.

zek nie jest ani przypadkowy, 
ani nowy. Wynika on z praw 
działających w naszej gospodar 
ce, z celu, który jej przyświe­
ca od początku istnienia nasze­
go ustroju. I wyciągając z te­
go wnioski, pamiętajmy, że po 
ziom naszego spożycia, jego 
szybki wzrost zależy od tego, 
w jakim stopniu potrafimy na­
dal rozwijać i doskonalić na­
szą produkcję, w jakiej mierze 
obniżać będziemy jej koszty.

Uchwały II Zjazdu jasno o- 
kreślają nasze zadania. Na ich 
czoło wysuwa się walka o szyb 
kie podniesienie rolnictwa, któ 
remu może i powinien pomóc 
cały naród. Pracownicy prze­
mysłu i pozostałych gałęzi go­
spodarki muszą wzmóc swoje 
wysiłki nad wykonywaniem nla 
nów. Dla szybkiej poprawy by­
tu mas nieodzowna jest pro­
dukcja wysokiej jakości, zgod­
na z zaplanowanym asortymen­
tem i możliwie jak najtańsza. 
Dlatego szczególną wagę po­
siada nieustanne 1 coraz szyb­
sze podnoszenie wydajności 
pracy, oszczędność na każdym 
kroku, oszczędzanie surowców 
i materiałów, gdyż są to pod­
stawowe warunki powodzenia 
wszystkich naszych zamierzeń, 
nieodzowne warunki dalszych 
obniżek cen i dalszego nieustan 
nego wzrostu realnych płac i 
dochodów. Wzrost naszej wy­
dajności pracy i oszczędność w 
produkcji będzie decydować o 
coraz lepszym i obfitszym zao­
patrzeniu naszych stołów, o co­
raz dostatniefszym i kultural- 
niejszym życiu naszych rodzin.

ZYGMUNT BRYKALSKI

Walka ze sionką 
ziemniaczaną

Ostatnio wykryto ogniska 
stonki ziemniaczanej w woje 
wództwach: stalinogrodzkim 
i koszalińskim. A więc już w 
6-ciu województwach poka­
zały się ogniska tego groźne 
go szkodnika, które natych­
miast zlikwidowano środka­
mi chemicznymi.

Fakty coraz częstszego po­
jawiania się stonki ziemnia­
czanej winny być dla służby 
ochrony roślin w całym kra­
ju sygnałem do wzmożenia 
czujności i star,.nnego prze­
glądania pól ziemniaczanych. 
Ważną także sprawą jest ni­
szczenie samosiewów ziem­
niaczanych, które mogą być 
siedliskami stonki.

Rady narodowe powinny 
jak najszybciej dostarczyć 
do gromad aparat}’ przeciw- 
stonkowe i środki chemicz­
ne. Jak bowiem wynika z 
meldunków dotychczas nie 
dokonało tego wiele gmin­
nych rad narodowych.,

rolnych SP w podnoszeniu 
produkcji rolnej i termino­
wym wykonywaniu planów 
gospodarczych, w oparciu o 
regulamin współzawodnictwa 
międzybrygadowego, przezna 
czyły dla współzawodniczą­
cych szereg nagród zespoło­
wych i indywidualnych.

Nagrody przyznane zostaną 
po podsumowaniu wyników 
przez komisję współzawod­
nictwa. Za przykładem Zjed 
noczenia PGR Szczecinek i 
Wałcz winy pójść pozostałe 
zjednoczenia.

Szlachetne współzawodni­
ctwo junaczek i junaków w 
podnoszeniu produkcji rolnej, 
w rozwijaniu życia kultural­
nego i sportowego na wsi po 
winno objąć wszystkie bryga 
dy rolne SP w naszym woje 
wództwie.

K. Sz.

— Czy gminny instruktor rolny 
udziela wam rad i wskazówek, czy 
interesuje się waszą pracą hodo­
wlaną? — pytamy przodującą gospo 
dyn ę, ob. Cholewiak z grom. Da- 
lęcinko, wytypowaną do udziału w 
Powiatowej Wystawie Rolniczej.

— W gromadzie czasem u nas by­
wa, niektórzy go nawet znają, ale 
żadna z gospodyń nie powie, że po­
maga w hodowli. Brak nam facho­
wej opieki — usłyszeliśmy w odpo- 
wiedzi.

Takich wypowiedzi lustratorzy 
zanotowali setki w dziesiątkach 
gromad powiatu.

Również same Prezydia GRN nie 
interesują się przebiegiem prac ho 
dowlanych w ramach konkursu. To 
samo dotyczy i komitetów gmin­
nych partii. Wyniki lustracji i wnio 
ski z niej wypływające powinny za 
alarmować Komitet Powiatowy w 
Szczecinku i Prezydium PRN. Nie­
zrozumiałym jest że Powiatowy Za 
rząd Rolnictwa „nie zauważa” 
tych olbrzymich możliwości szyb­
kiego rozwoju hodowli w powie­
cie, tkwiących w konkursowych zo 
bowiązaniach przeszło trzech tysię­
cy gospodyń wiejskich.

Przyjrzyjmy się tym zobowiąza­
niom. Podamy tu dla przykładu kil 
ka z nich. Tak np. w gromadzie Sta 
re Drawsko, Francuzka Soćka już 
w bież, roku wyhoduje 1 krowę, 
1 cieliczkę, 4 świnie, 20 sztuk dro- 
b'u. Janina Szostak — 1 krowę, 2 
cieliczki, 2 tuczniki, 30 sztuk dro­
biu, zaś Marian Fotek — 1 krowę,

Na gruncie 
dotychczasowych 

osiągnięć

2 cieliczki, 15 tuczników 1 50 sztuk 
drobiu. W gromadzie Sikory gospo 
dynie wiejskie wyhodują przeszło 
50 tuczników, 15 krów, 15 cieliczek 
i 50 owiec. Niemal w każdej gro­
madzie znajdziemy podobne zobo­
wiązania.

O cóż więc chodzi? Chodzi o to, 
aby powiatowa służba rolna zadba 
ła o poziom tej hodowli, by zapew­
niła właściwą opiekę nad hodowczy 
niami, drogą poradnictwa, facho­
wych wskazówek — gdy zajdzie po 
trzeba — pomocy organizacyjnej. 
Tonadto koniecznym jest upowsze­
chnianie i popularyzacja osiągnięć 
przodujących gospodyń i gromad w 
zakresie hodowli. Niestety, tym 
zagadnieniem równ eż nie zajmuje 
się powiatowa służba rolna, zwala 
jąc cały „ciężar” tej pracy na ZSCh. 
A przecież w pow. szczecineckim 
jest niejedna wieś Trzt-sieka i nie­
jedna przodująca gospodyni, któ­
rych cenne doświadczenia w zakre­
sie hodowli należałoby spopulary­
zować wśród chłopów zarówno po­
wiatu, jak i całego wojewódz­
twa.

3100 uczestniczek konkursu hodo­
wlanego — to pokaźna liczba. Za tą 
liczbą jednak kryie się niebezpie­
czeństwo niewykorzystania tych 
wielkich możliwości w rozwoju ho­
dowli, jeśli inicjatywa przodujących 
gospodyń szczecineek'ero powiatu 
nie znajdzie konkretnego poparcia 
i pomocy ze atrony powiatowej /J, 
żby rolnej, GRN i terenowych or­
ganizacji partyjnych. O tym wła­
śnie należy przypomnieć.

METODY SUSZKnfWlCl

Warunki 
wzrostu spożycia

przede wszystkim właściwie 
magazynować produkty nafto 
we. Na ten cel powinno być 
przeznaczone oddzielne po­
mieszczenie. CPN chętnie 
przydziela zbiorniki o pojem 
ności 2 do 3 tys. litrów. Zbiór 
niki te należy zadołować o- 
bok pomieszczenia magazyno 
wego i wydawać z nich pa 
liwo przy użyciu ręcznej pom 
py. Zbiornik powinien być 
stale zamknięty i należy dbać, 
aby nie dostawała się do pa 
liwa woda i zanieczyszczenia 
mechaniczne.

Oleje silnikowe są przeważ 
nie magazynowane w be­

czkach i winny być również 
przechowywane w czystości. 
Do wydawania olejów nale­
ży także używać ręcznej pom 
pki, a oprócz tego zaopatrzyć 
magazyn w lejki z sitkami o- 
raz w specjalne naczynia, 
przeznaczone do manipulacji 
olejami silnikowymi.

Poza tym trzeba bezwzględ 
nie stosować się do norm po 
danych w tabeli polecającej 
oleje i smary CPN. Tabela 
ta opracowana została na 
podstawie naukowych badań 
nad przydatnością różnych o- 
lejów i smarów do różnych 
maszyn i wskazuje, jakie o- 
leje i w jakich okresach na­
leży stosować do różnych ty 
pów samochodów i trakto­
rów. Stosując się do wska­
zań tabeli polecającej, prze­
dłuży się żywotność ciągni­
ków i okresy międzynapraw- 
cze, przysporzy gospodarce 
narodowej poważnych oszczęd 
ności.

Zagadnienie gospodarki pa 
liwowo - smarownicze) nie 
powinno być w zespołach 
PGR spychane na drugi plan. 
Zgodnie ze wskazaniami II 
Zjazdu partii na wszystkich 
odcinkach prowadzona jest 
walka o obniżkę kosztów wła 
snych. W zespołach PGR ko 
szty własne mogą być czę­
ściowo obniżone właśnie 
przez odpowiednią konserwa 
cję maszyn. A to wymaga 
zwrócenia baczniejszej uwa­
gi na gospodarkę produktami 
naftowymi i zainteresowania 
tym zagadnieniem zarówno 
samvch traktor?vstów i me­
chaników zespołowych, jak i 
dyrektorów zespołów.

T. N.

Rozszerza się współzawodnictwo 
brygad rolnych SP

Na apel 179 brygady rolnej 
SP z PGR Cebulino odpowie­
działy junaczki 180 bryga­
dy w Kładnie. Zobowiązały 
się one m. in.; przyspieszyć 
sadzenie ziemniaków o 3 dni, 
systematycznie wykonywać 
115 procent normy, starannie 
pracować przy pielęgnacji bu 
raka cukrowego, brać czyn­
ny udział w akcji przeciw- 
stonkowej, w pracach kultu­
ralno - oświatowych i szkole 
niówych, zorganizować 8 wy 
stępów artystycznych dla lu 
dności okolicznych wsi oraz 
zdobyć po 6 norm na odzna­
kę SPO.

Podobne zobowiązania po­
djęła również młodzież z wo­
jewództwa stalinogrodzkiego, 
pomagająca w pracach polo- 
wych gospodarstwom zespo­
łu PGR Marcinkowice. Zobo­
wiązała się ona wykonywać 
dzienie po 130 procent nor- I

Częste 
przeszukiwanie 
izbieraniestonki 
na poletkach rhwjlnyrh 
lo pou ażne zmniejszenie 

ognisk stonki 
w okresie późniejszym



No marginesie eliminacji zespołów artystycznych

Zycie świetlicowe pracowników rolnych

KOSZALIN - W MU przy ul 
hwli Kinder* II
„Okręty szturmują bastiony**. 

Seanse godz IS i to
Niedziela, godz. 18, 18 J 20. 
„Młoda Gwardia" - R»kussowo — 
„Na łaskawym Chlebie**.

Seans godz 20.
Niedziela godz. Ig 1 20.

SŁUPSK — „Polonia** — 
„porwanie".

Seanse godz Ig. II I 20. 
Niedziela, godz. 1C, lt 1 20.

oł.AWNO - ..Siewa" — 
„Dziennik marynarza".

Seans godz. tir
Niedz godz. 18 1 20.

DARŁOWO - ..Rajka” *- 
„Strażnica w górach *.

Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
USTKA - ..Delfin" —

„Cesarski piekarz** II ser.
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
BIAtOGARD - „Bałtyk” - 

„Celuloza**.
Seanse godz 18 1 20.

Niedziela, godz. 18, 20. ,
BYTÓW — .Albatros” — 

„rod tureckim Jarzmem".
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
CZŁUCHÓW - ..Urlecha” — 

„Nadziel za dwa grosze**.
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
ORAWSKO - .Drawa” — 

„Wiosna w Moskwie".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20. 
miastko — ..Grażyna” — 

„Odzyskane szczęście".
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18, 20. 
KOŁOBRZEG — w sali Pow. 

Domu Kultury 
„Ostatni rejs**.

Seanse colta 18 I 20
Niedziela, godz, 18, 20.
SZCZECINEK - „Przyjaźń” - 

„Paloma".
Seans godz. 18 1 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
7.LOTOW — ..Rodło” *• 

„Cud w Mediolanie*'.
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18. 20.
WAŁCZ — „Tęcza” — 

„Małżeństwo aktorki".
Seanse godz is i 2|l.
Niedziela, godz. 18, 20.
CZAPLINEK — „Piast" - 

„Kotowski**.
Seans godz, 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
ZŁOCIENIEC - „Mewa* — 

„Rzym godz li ta".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa” — 

„Przygoda na Mariensztacie".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
UWAGA: Repertuar kin poda- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

FESTYN 
nad jeziorem

W dniu 23 bm. Wojewódzka 
Rada Związków Zawodowych 
przy współudziale PTTK 
organizuje w lesie nad jezio­
rem w Mostowie położonym 
w odległości 12 km od Ko­
szalina masową imprezą wy­
poczynku świątecznego. Na 
imprezą te WRZZ zaprasza 
załogi wszystkich koszalińskich 
zakładów pracy. W progra­
mie festynu imprezy artystycz­
ne i sportowe. Do użytku pu­
bliczności oddane będą strzel­
nica, wypożyczalnia sprzętu 
sportowego, gazet, czaso­
pism i szachów oraz loterio 
książkowa Na jezioro zosta­
ną dowiezione kajaki i lodzie 
żaglowe.

W razie niepogody impreza 
zostanie artełożona na nastąp 
ną niedzielą.

Utworzyć masarnię w Sławnie

PROGRAM I

24 maja 1954 r. (poniedziałek)

Wiadomości 5 05. 8 00. 7 00, 7.50. 
12 04, 16 00, 20 00, 23 00.

5 10 Alid. dla wsi. 5.25 Muz. 
5.40 Konc. 6 15 Muz. popularna. 
6 30 Kalendarz radiowy. 6.37 Muz. 
rozrywk. 6 50 Gimnastyka. 7.15 
Muz. popularna. 8 00 Muz. 
rozrywk. 9 00 Dla klas V — gawę 
da pt. „Wędrówka po pustyni*. 
9.30 „Zespoły 1 soliści**. 10 00 Gra 

lork. rozgł. szczecińskiej PR pod 
dyr. Wł. Górzyńskiego. 10 40

I Konc. solistów. 1103 Dla klas I 
I U słuchowisko pt. „Dwie Jagu­
sie**. 11.30 Muz. i aktualności 
12jo M«»z. rozrywk. 12 25 „Na 
swojską nutę”. 1*? 45 Aud. dla 
wsi. 15 30 Dla dzieci — słuchowi­
sko pt. „Bliżej gwiazd". 16 05 
Duet harmonistów. 16 35 Z cyklu- 
„Od Tatr do Bałtyku". 16 50 „Z 
frontu techniki" pogadanka pt. 
„Chodzi o fenol'*. 17.00 Aud. ak­
tualna. 17.10 Glinka: Capriccio.

17 20 Aud. dla kobiet. 17 30 „Ple­
śni bułgarskie'*. 17 50 Muz. tan. 
13-20 „Na młodzieżowej antenie .
18 50 Felieton 19 00 Rosyjska muz. 
oper. 19.50 Aud. dla wsi. 20 30 
„Takie czasy" komedia J. Juran- 
dota.

OGŁOSZENIA

Depesza z Huty im. Lenina
Do 
państwowej centrali drzewnej 
EKSPOZYTURA W SZCZECINKU

Dlaczego nie dostarczacie nam surowca na stemple bu­
dowlane? Brak stempli, na które czeka nasza załoga, po­
woduje opóźnienia w wykonaniu planu produkcyjnego.

ZARZĄD ZAOPATRZENIA
ZBMH

PROGRAM l.
28 maja 1954 r. (niedziela) 

| Wiadomości 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 
33.00.

I 6 03 Muz. 8 S0 Kalendarz ra­
diowy. 7.18 Przegląd prasy sto­
łecznej. 7.20 Muz. popularna. 8.15 
Kwadrans muz. rozrywk. 8 30 

!„0:0 rlla młodości". 9 00 Odpowie­
dzi Fali 49. 9.12 „Zagadki mu­
zyczne". 9 85 „Jak mysz dla swo­
jego synka żony szukała". 10 05 
„Słuchamy muz. lud ". 10 30 Ut 
wory skrzypcowe. 10.52 Koncert 
życzeń. 13 00 Dla rodziców - 
pogadanka pt. „O wyborze zawo 
du". 13 30 Melodie do tańca. 14 00 
Aud. dla wsi. 15 00 „Na fali hu­
moru 1 satyry". 15 30 „Miłośni­
kom pięknej muzyki". 16.05 „Ty­
godniowy przegląd wydarzeń". 
16.20 Transmisja z Budapesztu z 
rewanżowego meczu piłkarskiego 
Węgry — Anglia. 18.30 Muz. 19 25 
„Na muzycznej fali 20.25 Gra or 
kiestra tan. FR pod dyr. J. Caj- 
mera. 21.10 „Wesoły kramlk" — 
anegdoty z życia stawnych ludzi. 
21 25 z cyklu: „Słynni wirtuozi" 
22.00 Wiadomości sportowe z ca­
łej Polski. 22 30 Wiadomości spor 
towe. 23.40 Muz. tan. 23.05 d. C. 
muz. tan.

Sprawa otwarcia warszta­
tu masarskiego była już oma 
wiana w PSS i obiecano uru­
chomić go w niedługim cza­
sie. Jednak do tej pory ni­
czego nie zrobiono.

Z powodu braku takiego 
warsztatu, zaopatrzenie mia­
sta w wszelkiego rodzaju 
wędliny i przetwery mięsne 
jest niewystarczające.

Mając na uwadze troskę o 
należyte zaopatrzenie i sta­
łe podnoszenie stopy źycowej 
mieszkańców, PSS powinna 
pospieszyć z rozwiązaniem te 
go palącego zagadnienia.

Jerzy Roesler
Ob. Edward Opszyńskl — Dro- 

glnla gm. Krępa pow. Koszalin 
Sprawę o która zapytujecie wyja 
śniliśmy już kilkakrotnie na ła- 

linach naszej gazety między Inny 
mi w n-rze 72 z dn. 26 marca br. 
W myśl cytowanych w tym nume 
rze ustaw należy Wam się mie­
sięczny urlop wypoczynkowy za 
rok 1953.

turalno - oświatowej, która 
poważcie oddziaływuje na o 
toczenie. Można śmiało powie 
dzieć, że świetlica, w której 
nie ma zespołu muzycznego, 
tanecznego czy chóralnego — 
będzie często pusta. Ale po­
wróćmy do eliminacji. Czy 
naprawdę wśród pracowni­
ków rolnych nie ma ludzi chęt 
nych do pracy świetlicowej? 
Tak oczywiście nie jest. Po­
staramy się pokazać to na 
przykładach. Jeszcze kilka 
miesięcy temu pracownicy ze 
społu PGR Złotów posiadali 
wiele zapału do zajęć świe­
tlicowych. Podjęli wtedy wie 
le zobowiązań, zmierzających 
do ożywienia pracy kultural­
no-oświatowej. Systemem go­
spodarczym przeprowadzili 
kapitalny remont świetlicy, 
wykonali dekorację. Założo­
no też bibliotekę i czytelnię. 
Z myślą wzięcia udziału w 
eliminacjach powiatowych roz 
począł próby zespół taneczny. 
Z każdym dniem osiągał on 
w swej pracy coraz lepsze 
wyniki. Pracownicy złotow­
skiego PGR-u mieli jeszcze 
większe ambicje: chcieli, by 
w eliminacjach wziął też u- 
dział ich zespół teatralny. W 
tym celu przygotowywano 
sztukę Maliszewskiego „Wczo 
raj i przedwczoraj".

Wszystko wskazywało 
więc na to, iż zespół ten we­
źmie udział w eliminacjach. 
Toteż wielkie było nasze 
zdziwienie, gdy dowiedzieli­
śmy się, że do eliminacji nie 
został on zgłoszony.

A oto drugi przykład. Mło 
dzież z. gospodarstwa Raci- 
niewo, należącego do zespołu 
PGR Wyczcchy też pragnęła 
wziąć udział w przeglądzie 
zespołów artystycznych. Zglo 
siła naw'et do niego 8-mio o- 
sobowy zespól taneczny. Jcd 
nak on również nie weźmie 
udziału w eliminacjach.

Nasuwa się tu pytanie: dla 
czego tak się stało? W obu 
wypadkach, zarówno jeśli cho

PSS PZGS MHD
urządzają w dniach od 1 do 6 czerwca 1954 r. 

na placu przy ul. Reymonta w Słupsku

JARMARK WIOSENNY
na którym można będzie zbyć i ttymicnlć nadwyżki 
towarowe oraz zakupić różne artykuły przemysłowe 
i spożywcze. ZARZĄD

(K-153-0)

Na terenie naszego woje­
wództwa w zakładach podle­
głych Związkowi Zawodowe 
mu Pracowników Rolnych i 
Leśnych trwają obecnie — pp 
wiatowe eliminacje amator­
skich zespołów artystycz­
nych. Eliminacje te odbywają 
się w ramach przygotowań 
do festiwalu, organizowane­
go z okazji 10-lecia Polski Lu 
dowej.

28 zespołów artystycznych, 
w tym 14 dramatycznych, 7 
chóralnych, 6 tanecznych 1 je 
den muzyczny, zgłoszonych 
przez Zw. Zaw. Pracowników 
Rolnych i Leśnych do elimina 
cji, to s-tanowczo za mało. 
Świadczy to o tym, że jesz­
cze w wielu państwowych go 
spodarstwach rolnych, pań­
stwowych ośrodkach maszy­
nowych, placówkach technicz 
nej obsługi rolnictwa, zbyt 
mało jest dobrych zespołów. 
A przecież zespoły artystycz 
ne, to jedna z form pracy kul

MATKO! cheesz 
mieć zdrowe dzieci- 
udaj'się w terminie 
w znaczonym 
dn punktu szczepień 
przeciw 
ospie i błonicy

[ dzl o zespól ze Zlotowa jak 
i i Raciniewa — nie są tu win 
’ ni sami członkowie zespołów 
artystycznych. Włożyli oni na 
wet dużo pracy w przygoto­
wania do eliminacji. Za to, 
że nie wezmą udziału w prze 
glądzie zespołów winę pono­
szą: administracja oraz rada 
zakładowa PGR-ów, które nie 
zaopiekowały się zespołami 
artystycznymi, nie udzielały 
im pomocy a wprost przeciw 
r.ie — niejednokrotnie utru­
dniały przeprowadzenie prób. 
Złotów i Raciniewo nie są 
odosobnionymi przykładami. 
Tak niestety jest w wielu na 
szych PGR-ach. Administra­
cje i rady zakładowe wyka­
zują wciąż za mało zaintere 
sowania sprawami kultural­
no-oświatowymi. Nie bez wi 
ny są tu też instruktorzy kul 
turalno-oświatowi. Za wyjąt 
kiem niektórych, w ogóle nie 
doceniali oni sprawy elimi­
nacji. Dużą winę za małą licz 
bę zgłoszeń zespołów do elimi 
nacji ponosi referat kultural 
no-oświatowy Zarządu Okrę 
gowego Związku Zawodowe­
go Pracowników Rolnych i Le 
śnych, który należycie nie po 
trafił kierować aktywem eta­
towym. 25-u instruktorów e- 
tatowych zgłosiło do elimina 
cji zaledwie 15 zespołów. A 
więc 13 zespołów przygotowa 
li instruktorzy nieetatowi. 
Jest to pocieszające zjawisko, 
bo świadczy o tym, że nie­
etatowy aktyw kulturalno-o­
światowy pracuje coraz le­
piej. ale co robiła reszta in­
struktorów etatowych?

Które zespoły artystyczne 
osiągnęły w swej pracy naj­
lepsze wyniki — dowiemy się 
gdy zakończą się eliminacje 
powiatowe.

(d)

Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
\larksiznm-Lenin;zmu

W ponlerlzlałek, dnia 24 bm. od 
będą się następujące zajęcia:

Dla roku wstępnego:
Od godz. 15 do 19 repetytorium 

z historii KPZR w grupach seml 
naryjnych.

Dla roku pierwszego:
Od godz.. 15 — 17 wykład z hi­

storii KPZR — „KPZR w walce 
o zakończenie budownictwa socja 
listjcznego 1 stopniowe przejście 
do komunizmu w okresie przed­
wojennym (lata 1938 — 41)".

Od godz 17 — 19 wykład z nau 
kl o konstytucji „Podstawowe 
prawa 1 obowiązki obywaWU1’, 
„Praworządność socjalistyczna".

Od godz. 19 — 21 seminarium 
z historii poi .kiego ruchu robot- 

I niczego. „Sytuacja na ziemiach 
I polskich w przededniu 1 pod­
czas I-szej Wojny Światowej.

Mieszkańcy Sławna skarżą 
się już od dawna na brak 
warsztatu masarskiego w 
swym mieście. Na miejscu 
znajduje się warsztat wypo­
sażony w komplet urządzeń 
wymagający jedynie drobnej 
naprawy. Są także fachowcy, 
którzy z braku zajęcia na 
miejscu, muszą jeździć do pra 
cy do Darłowa.

W klubie TPPR
Dnia 22 i 23 bm. o godz. 19 

fiim produkcji radzieckiej pt. 
„Konstanty Zasłonow".

Przegląd niedzielnych imprez sportowych

O godz. 11 kolarze rozpoczynają 
walkę o puchar

Redakcji „Głosu Koszalińskiego11
Kolarski Wyścig Uliczny o 

puchar przechodni Redakcji 
„Głosu Koszalińskiego" będzie 
niewątpliwie najbardziej atrak­
cyjną z imprez sportowych ja­
kie odbędą się jutro w Kosza­
linie. Po raz pierwszy w historii 
sportu koszalińskiego, mieszkań 

1 cy naszego miasta będą świad­
kami imprezy tego rodzaju. Po 
raz pierwszy będą mogli zoba- 

! czyć walkę kolarzy niemal na 
całej trasie. Co 1800 m (tyle 
bowiem wynosi długość jedne­
go okrążenia), widzowie będą 
mogli oglądać układ czołówki, 
być świadkami przebiegu wal­
ki. Dlatego też nie wątpimy, że 
wyścig zgromadzi na trasie 
wielu miłośników sportu.

IMPREZA ROZPOCZYNA SiĘ 
O GODZ. 11-TEJ

Przypominamy, że trasa zo­
stała wyznaczona następująco: 
start i meta znajdować się bę­
dą na ul. Zwycięstwa — na- 

| przeciw gmachu Urzędu Poczto­
wego Nr 1 (Plac Stalina). Ze 
startu kolarze jadą do rynku, 
skręcają w ul. 1 Maja, następ­
nie jadą ul. A. Lampe aż do 
rogu ul. Wojska Polskiego, 
gdzie znowu wjeżdżają na ul. 
Zwycięstwa. Wyścig rozegrany 
zostanie na jdystansie 54 km. 
Tak więc zawodnicy będą mieli 
do przebycia 30 okrążeń, przy 
czym na 10 i 20 okrążeniu zo­
staną rozegrane lptne finisze. 
Zwycięzcy ich otrzymają nagro 
dy.

Zwycięzca wyścigu zdobędzie 
dla zrzeszenia, którego jest 
członkiem — puchar przechod­
ni oraz otrzyma nagrodę indy­
widualną. Nagrody otrzymają 
również zawodnicy, którzy zaj­
mą czołowe miejsca.

Piłkarze angielscy 
w Budapeszcie

18 bm. reprezentacja piłkarska 
Anglii w składzie 16 zawodników 
przyleciała dwoma samolotami z 
Belgradu do Budapesztu. Na lot­
nisku powitał drużynę angielską 
kierownik drużyny węgierskiej 
Gustaw Sebes oraz kapitan ze­
społu Puskas.

Piłkarze angielscy mieli udać 
się bezpośrednio po przybyciu 
nad jezioro Balaton, jednak z po­
wodu deszczu zatrzymali się w 
stolicy Węgier. Drużynie angiel­
skiej towarzyszy 6 osób kierowni­
ctwa oraz 11 dziennikarzy i spra­
wozdawców radiowych.

Wyścią uliczny nie jest dla 
zawodnika łatwą imprezą. Dla­
tego też apelujemy do publicz­
ności, aby niewłaściwym zacho­
waniem nie utrudniała jeszcze 
bardziej iazdy kolarzom. Z pew 
nością, każdy z miłośników ko­
larstwa chclalby, aby zawodni­
cy osiągnęli lak najlepsze wy­
niki, aby impreza wypadła jak 
najlepiej. Sprawie tej przysłużą 
się oni w znacznym stopniu 
poprzez... zachowanie porządku 
i dyscypliny. Przypominamy, 
że o wypadek nie trudno. 
Szczególną opieką trzeba oto­
czyć dzieci, aby nie wybiega­
ły na trasę, nie kręciły się 
wśród starszych, ale wraz z ni­
mi, spokojnie obserwowały 
przebieg wyścigu. Zapewni to 
bezpieczeństwo im samym i za­
wodnikom.

• • •

Poza wyścigiem na terenie 
naszego miasta odbędzie się 
jutro kilka imprez sportowych. 
Na czoło wybija się mecz pił­
karski o mistrzostwo klasy A, 
w którym spotkają się dwa 
czołowe zespoły — Spójnia Ko 
szalin 1 Budowlani Człuchów. 
Koszykarze miejscowego Zry­
wu, w ramach rozgrywek o 
puchar WKKF, gościć będą Bu 
dowlanych ze Świdwina.

Ponadto, na terenie naszego 
województwa miłośnicy sportu 
będą świadkami szeregu Inte­
resująco zapowiadających się 
imprez.

W Słupsku tamtejsza Gwar­
dia w ramach rozgrywek 1 mi­
strzostwo III ligi piłkarskiej 
spotka się z gdańskim Koleja­
rzem. Piłkarze IILligowej Spó|- 
ni Szczecinek na własnym te­
renie walczyć będą z Unią 
Inowrocław.

W dalsze] kolelce spotkań o 
mistrzostwo klasy A spotkają 
się: Gwardia Słupsk — z Kole­
jarzem Słupsk, Spójnia Złotów 
ze Spójnią Szczecinek, Spójnia 
Karlino — z Kolejarzem Szcze­
cinek, Kolejarz Darłowo z ko­
szalińskim Startem, a Kolejarz 
Świdwin — z Unią Połczyn 
Zdrój.

Mecz Gwardia Koszalin — 
Kolejarz Białogard odbył s(ę 
w czwartek w Białogardzie. Wy 
grali Gwardziści w stosunku 
3:1.

Koszykarze rozegrają futro 
ostatnią rundę spotkań elimina­
cyjnych o puchar WKKF-ti. 
I tak: w grupie I Kolejarz Ko­
łobrzeg walczyć bedzie z Kole­
jarzem II Białogard, w Łącznie 
— LZS gościć będzie Budowla­
nych z Kołobrzegu: w gr. II — 
Kolejarz I Białogard grać bę­
dzie z II zespołem koszaliń­
skiej Gwardii, Zryw II Biało­
gard — z Kolejarzem Kosza­
lin; w gr. III — Spójnia Szcze­
cinek wystąpi przeciw słupskiej 
Gwardii, a Ogniwo Miastko — 
przeciw pierwszemu zespołowi 
Gwardii Koszalin. W grupie IV 
Start Wałcz walczyć będzie z 
Kolejarzem Wałcz, a Gwardia 
Zlotów z wałeckim Zrywem.

Strzelcy polscy 
wyjechali 
do ZSRR

20 bm. wyjechała do Związ 
ku Radzieckiego drużyna poi 
skich strzelców.

Wezmą oni udział w mię­
dzynarodowych zawodach 
strzeleckich, które odbędą się 
w dniach 22 — 30 maja we 
Lwowie. Polacy będą starto­
wać jedynie w broni śruto­
wej.

W skład drużyny wchodzą: 
Petelicki, Kiszkurno Stani­
sław, Kiszkurno Zygmunt, 
Smelczyński, Zajączkowski, 
Zakrzewski i Kurowski.

Do Lwowa przybyli już 
strzelcy Bułgarii.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY W KOSZALINIE — 
wystawia w sobotę I niedzielę 
w rile sztukę Jurandota — „Tl- 
kie czasy*'. Początek — godz. 19.

Chromik wyrównał 
rekord Polski 
na 1500 m

W Wałczu na obozie ka 
dry CRZZ czołowi długo­
dystansowcy próbowali w 
czwartek swoich sił w bie 
gu na 1.500 m. Uzyskano 
bardzo dobre wyniki, a 
wspaniałą formą błysnął 
znowu Chromik, który wy 
nikiem 3,49.2 wyrównał re 
kord Polski, należący do 
Lewandowskiego. Drugie 
miejsce zajął Graj — 3,51,8 
a następne: Ożóg 3.52,2, 
Śmicrzchalski 3.56,4, Wró 
bel — 3.58,6 i Sikorski — 
3.59,6.

Chromik, który wyszedł 
na czoło dopiero na trze­
cim okrążeniu uzyskał na 
300 m — 2.02, a na 1.000 
m — 2.33.

Doskonały wynik 
miotaczld 
ieningradzkiej

Na zawodach w Leningra­
dzie młoda studentka Doini- 
kowa, uzyskała w pchnięciu 
kulą doskonały wynik 15,23 
m.

Rezultat ten jest trzecim 
wynikiem uzyskanym kiedy­
kolwiek na świecie.
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Przed Dniami Oświaty, 
Książki i Prasy

zloty czytelnicze połączone 
z konkursem recytatorskim, 
liczne kiermasze książkowe, 
pogadanki i odczyty dla mie 
szkańców wsi. Zostaną uru­
chomione nowe punkty bi­
blioteczne i biblioteki sąsiedz 
kie. Zostaną zorganizowane 
spotkania pisarzy z czytel­
nikami wiejskimi, Mieszkań­
cy Zakrzewa i Jasienia będą 
gościli Mariana Brandysa, a 
Józef Kuśmierek przybywa 
do Wiejskiego Domu Kultury 
w Nosibądach.

Sprawą szczególnej wagi 
jest szeroka popularyzacja 
fachowej książki rolniczej, 
która uzbraja chłopa w oręż 
nowoczesnej wiedzy agro­
technicznej.

W planach Wojewódzkiej 
Rady Czytelnictwa i Książki 
znalazły odbicie aktualne po 
trzeby naszego terenu. Szcze 
gółowo zostały zaplanowane 
wszystkie imprezy na Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Cho 
dzi o to, aby ten słuszny 
plan był doprowadzony aż do 
gromad, a jego wykonanie 
systematycznie kontrolowa­
ne. W toku tej pracy powin­
ny uaktywnić się wszystkie, 
dotychczas nieżywotne rady 
czytelnictwa i książki na 
szczeblu powiatu 1 gminy.

Pełna realizacja ambitnych 
założeń programu obchodu 
Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy wymaga codziennej kontro 
li i pomocy powiatowych i 
gminnych komitetów partii, 
dla upowszechnienia książki 
i prasy, pogłębienia rewolu­
cji kulturalnej ną Zieijii Ko­
szalińskiej.

(a z)

Ksiqżka polska 
na OpoIszczyźnie

Wystawa twórczości rysunkowej dziecka i młodzieży 
pt. „Dzieci i młodzież w 10-leciu Polski Ludowej“

stym polskim języku. Duże za­
interesowanie zwiedzających 
budzą również najstarsze do­
kumenty z okresu książąt opol 
skich, jak np. dobrze zachowa 
ny dokument z 1308 r., w któ­
rym wymienionych jest szereg 
wsi o czysto polskich nazwach.

Wśród dokumentów na 
szczególną uwagę zasługują 
stare księgi i rejestry cecho­
we. Zwraca uwagę m. in. cie­
kawy, bogato ilustrowany ry­
sunkami podręcznik krawiecki,

ne, boiska sportowe. Domy Dziecka, 
Domy Harcerza, Domy Kultury, war­
sztaty szkól zawodowych, przedszko­
la, sanatoria, prewentoria itd.

II. DZIECKO I MŁODZIEŻ WALCZY 
O POKOJ.

—- Ten temat można uprzystępnić 
dzieciom na podstawie licznych przy­
kładów szczególnie z ostatniej wojny. 
Tematem mogą być: kryzysy w kra­
jach kapitalistycznych, bezrobocie, u- 
pośledzenie dzieci, zmuszanie dzieci 
do pracy, znęcanie się nad bojownika­
mi o Pokój itd. W tym temacie należy 
ukazać pokojową politykę Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokracji ludo­
wej oraz stale rosnące siły pokoju na 
całym świecie. W związku z tym te­
matem mogą być rysunki ilustrujące 
pochody, manifestacje. Dni Oświaty, 
Święto Pracy, walkę o wyniki nau­
czania 1 wychowania, współzawod­
nictwo, rozwój przemysłu i rolnictwa 
w naszym kraju, wielkie budowle so­
cjalizmu, umocnienie, a szczególnie 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
lip.

III. WYCHOWANIE DZIECI I MŁO­
DZIEŻY W DUCHU INTERNACJONA­

LIZMU.

— Tematem mogą być: Przyjaźń 
Polsko-Radziecka, walka z okupan­
tem o wyzwolenie, patriotyzm ludo­
wy, dzieci i młodzież w partyzantce, 
walki w Korei, Wietnamie, pomoc 
Związku Radzieckiego dla krajów zni­
szczonych ostatnią wojną, wymiana 
kulturalno-oświatowa, przyjaźń dzie­
ci i młodzieży różnych ras, lip.

Udział biorą dzieci 1 młodzież szkól 
podstawowych, ogólnokształcących 1 za 
środowych. Wskazany byłby rów-

Na zdjęcią: ..Pierwsza lekcja". Rzeźba B. Zilionte.

Jeden z punktów apelu jaki niedaw­
no rzucili młodzież i nauczyciele Li­
ceum Pedagogicznego w Świdwinie 
mówił o urządzeniu Wystawy Twór­
czości rysunkowej Dziecka. Inicjato­
rem Jest nauczyciel rysunków tegoż. 
Liceum, tow. Bolesław Uruski.

Wystawa taka będzie miała duże 
znaczenie dydaktyczno-wychowawcze 
i propagandowe.

Omawianie tematów — jak I sam 
proces wykonywania prac — pobudzi 
niewątpliwie wyobraźnię dzieci i mło 
dzieży do głębokich przeżyć i wzru­
szeń, które uczynią jej dzisiejszą rze­
czywistość w naszym kraju, proces 
budownictwa socjalizmu, jeszcze bliż­
szym i droższym. Stąd też udział w 
Wystawie naszych dzieci i młodzieży 
winien być jak najliczniejszy. Nato­
miast nauczycielstwo, które niewąt­
pliwie doceni wielką rolę wystawy — 
powinno przyjść im z jak najdalej idą­
cą pomocą.

W celu usystematyzowania pracy 
we wszystkich szkołach wojewódz­
twa koszalińskiego, należy przyjąć 
następujące wytyczne:

Przed przystąpieniem dzieci I mło­
dzieży do pracy, nauczyciel powinien 
wygłosić pogadankę na tematy ujęte 
w punktach I — III.

I. DZIECKO I MŁODZIEŻ W POLSCE 
LUDOWEJ MA. MOŻNOŚĆ WSZECH­
STRONNEGO ROZWOJU FIZYCZNE­
GO, UMYSŁOWEGO I KULTURAL­

NEGO.

. — Omawiając ten temat należy wska 
zać, że szkoły wraz ze wszystkimi u- 
rządzeniaml stwarzają korzystne wa­
runki dla wszechstronnego rozwoju 

dziecka. Tematem rysunków mogą 
być: kolonie, obozy letnie, szkoły, 
świetlice, biblioteki, sale gimnastycz-

W salach Muzeum w Opolu 
otwarto niezwykle interesującą 
wystawę dokumentalną pn. 
„Słowo polskie na Opolszczyż- 
nie". Wystawa zawiera liczne 
eksponaty w postaci druków 
i rękopisów dostarczonych 
przez archiwa i biblioteki śląs- 
skie oraz przez osoby prywat­
ne.

Szczególnie bogato repre­
zentowany jest dział korespon 
dencji prywatnej i urzędowej, 
wśiód której znajdują się m.

Tegoroczny obchód Dni 
Oświaty, Książki i Pra 
sy ma szczególne zna­

czenie. Wchodzimy bowiem w 
dziesiąty rok Polski Ludo­
wej. Z dumą patrzymy na 
przebytą dotychczas drogę— 
od nędzy i zacofania, smut­
nej spuścizny kapitalizmu — 
do rosnącego dobrobytu i 
coraz pełniejszego rozkwi­
tu kultury. I oto właśnie w 
tym roku II Zjazd naszej 
Partii przed całym narodem 
postawił sprawę walki o 
szybsze podniesienie stopy 
życiowej ludności, o szybszy 
wzrost poziomu kulturalne­
go mieszkańców wsi 1 miast.

W tej walce książka stano­
wi doskonały oręż — uczy i 
przekonuje, oddziaływuje na 
uczucia i wyobraźnię, pory­
wa i rozpala serca. Wiele 
serdecznych, ciepłych ałów 
piszą o przeczytanych książ­
kach i ich bohaterach uczest 
nicy IV Etapu Konkursu Czy 
telników Wiejskich.

Maria Sawicka z Rokosso- 
wa jest pod urokiem bohate­
rów „Pamiątki z Celulozy".

„Autor interesująco opisu­
je losy Szczęsnego-Bidy, je­
go ciężkie dzieciństwo i lata 
młodzieńcze w ustawicznej 
walce o byt, pełne wzrusza­
jących przeżyć. Obok Szczę­
snego zainteresowała mnie 
postać Weronki, skromnej 
dziewczyny, która mimo wste 
cznych wpływów jej otocze-

cy wyłącznie na kierowni­
ków oddziałów kultury i bi­
bliotek świadczy jedynie o 
niedocenianiu naszej polity­
ki kulturalnej.

A że zdarzają się wypadki 
takiego właśnie niezrozumie 
nia istoty rewolucji kultural 
nej świadczą przykłady lek­
ceważącego traktowania pra­
cy bibliotek przez prezydia 
niektórych rad narodowych.

Prezydium powiatowej Ra 
dy Narodowej w Człuchowie 
„wyrzuca" powiatową biblio 
tekę z dotychczas zajmowa­
nego pomieszczenia, nie trosz 
cząc się o zabezpieczenie 
księgozbioru. Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Bytowie „przerzuca" biblio­
tekę do Powiatowego Domu 
Kultury z zastrzeżeniem, że 
za dwa miesiące... biblioteka 
zostanie przeniesiona z kolei 
gdzie indziej.

Takie postępowanie można 
nazwać jedynie szkodnic­
twem kulturalnym i nie tyl­
ko kulturalnym, bo przecież 
pociąga za sobą straty finan­
sowe. Prezydium rady naro­
dowej — rzeczywisty gospo­
darz terenu — powinno tro­
szczyć się po gospodarsku 
również i o placówki upow­
szechnienia kultury. Warto o 
tym przypomnieć w przede­
dniu Dni Oświaty, Książki i 
Prasy.

♦ ♦ ♦
W OJEWÓDZKA Rada Czy 
' ' telnictwa i Książki usta 

lając program tegorocznego 
obchodu Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy skoncentrowała 
głównie uwagę na wieś. Obok 
gromadzkich narad czytelni­
czych, odbędą się powiatowe

In. edylct I rozporządzenia kró­
lów pruskich pisane dla ludno 
lei Opolszczyzny w jej ojczy-

nież udział dzieci w wieku przedszkol 
nym.

Prace powinny być formatu znorma 
lizowanego, nieprzekraczające wiel­
kości 22 x 32 cm I zaopatrzone odpo­
wiednim numerem punktu 1 — 3 oraz 
tytułem obranego tematu, nazwis­
kiem ucznia, z podaniem wieku oraz 
klasy, do której uczęszcza, miejsco­
wość, gdzie znajduje się szkoła i pod­
pis nauczyciela, względnie wycho­
wawczyni przedszkola, że praca jest 
samodzielna. Rysunki dzieci nie u- 
częszczających do przedszkola winny 
być zaopatrzone w dokładny adres 
dziecka.

Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 30 czerwca br. Dla dzieci l mło 
dzieży biorącej udział w koloniach 1 
obozach wyznacza się dodatkowo dru 
gl termin nadsyłania następnych ry­
sunków do dnia 10.VlII.1954 r. Ilość 
rysunków jednego ucznia Jest nie­
ograniczona.

Za najlepsze prace przewiduje się 
cenne nagrody indywidualne i zespo­
łowe. Dopuszczalne są techniki dowol­
ne, jak akwarela, kredka, ołówki ko­
lorowe, pióro, gwasz, tempera, kle- 
jówka, ołówek lip.

Powiatowe wystawy odbędą się na 
sierpniowych konferencjach powiato­
wych, wojewódzka w okresie później­
szym.

Prace należy nadsyłać pod adresem 
wydziałów oświaty.

Szkoły Zawodowe podlegle CUSZ I 
resortom do Dyrekcji Okręgowej Szko 
lenia Zawodowego w Koszalinie ul. 
Alfreda Lampe 30.

Wydział Oświaty Prez. Woj. RN 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia Zawód.

Zarząd Okręgu
Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego 

Zarząd Wojew.
Związku Młodzieży Tolsklej

nia, odnajduje wreszcie slusz 
ną drogę życia".

Na gromadzkich naradach 
czytelniczych, które już się 
rozpoczęły, a trwać będą do 
20 czerwca, uczestnicy Kon­
kursu Czytelniczego podsu­
mowują wyniki pracy w ze­
społach. Wypowiadają, po­
dobnie jak Marią Sawicka, 
swój sąd o książkach bele­
trystycznych i popularno-nau 
kowych, wykazują na przy­
kładzie własnego życia jak 
książka pomaga im ulepszać 
pracę.

Gromadzkie narady czytel­
nicze są bardzo ważne z 
dwóch względów. Stanowią 
miernik naszego dorobku w 
dziedzinie awansu kultural­
nego mas chłopskich. Oto dla 
tysięcy mieszkańców wsi 
książka stała się codzienną 
potrzebą, oto chłop polski ko 
rzystą ze skarbów narodo­
wej i ogólnoludzkiej kultury. 
To są osiągnięcia na miarę 
historyczną.

Gromadzkie narady czytel­
nicze mają również szerzej 
spopularyzować czytelnictwo 
na wsi, powinni więc w nich 
uczestniczyć nie tylko człon 
kowie zespołów czytelni­
czych, ale wszyscy miesz­
kańcy gromady.

Sprawa organizowania na­
rad czytelniczych jest waż­
nym zadaniem prezydiów po 
wistowych i gminnych rad na­
rodowych. Spychanie tej pra

Sztuka Litwy

Bogato teł reprezentowana 
jest na wystawie twórczość 
poetów i pisarzy ludowych.



Z wędrówek po Ziemi Koszalińskiej

To nie jest wcale margines
O ksiqżkach, które uczq 

i głęboko Wzruszajq
Z zainteresowaniem przyjęliśmy wiadomość o IV-tym etapie Kom 

kursu Czytelników Wiejskich.
Nauczyciel — to człowiek, który kocha k*'qżkl, który czytał I czy* 

ta dość dużo i któremu ciągle nie dosyć czytania. Ale czyż jest 
taki, co poznał już wszystkie skarby literatury* Odpowiecie, że nieI 
Przeglądając wykaz książek konkursowych raz po raz spotykaliśmy 
znane nam tytuły, poznanych już przez nas autorów.... Dawały się 
słyszeć wykrzykniki: „Znam to". I w pokoju nauczyciejskim zaroiło 
się od przywołanych wspomnień bohaterów nowel i powieści. 
Wartko potoczyła się dyskusja na temat charakteru i życia boha­
terów, ich konfliktów osobistych I społecznych, ich walki o spra­
wiedliwość, o życie godne człowieka.

Mówiło się o ciemnych, nieszczęśliwych Dziurdziach i pełnym 
upokorzeń życiu Marty, o bezsilności chłopów wobec przemocy 
klasy panującej z „Ulany" Kraszewskiego. Była mowa o oszukarł* 
czych sztuczkach kapłanów z „Faraona" O francuskich „Nędzni­
kach" I włoskim chłopie Salvatorze, który poniósł śmierć bohater­
ską w walce o ziemię w tym czasie, kiedy chłop polski czuł się 
już gospodarzem nie tylko swojej ziemi, ale I swojego kraju.

A przy tej okazji znów się wspomniało, jak to kiedyś ten kraj -* 
teraz swój - nie był ojczyzną robotnika I chłopa. Ile to się mm 
siało wylać krwi chłopskiej I robotniczej, aby wreszcie znikli z 
oczu tacy jak ten z „Pawich piór", co to trzydziestoma guldenami 
chciał chłopu usta zamknąć. Przypomnieliśmy sobie w ten sposób 
chyba ze trzydzieści książek. Nie było to żadne umówione zebra­
nie, nikt nie protokółował. O niektórych książkach nie mogliśmy 
mówić, gdyż okazało się, że nie wszyscy je znają. Postanowiliśmy 
więc wybrać kilka książek, przeczytać je I omówić. Każdy z nas 
miał opracować jedną książkę, którą sam już poznał i uważał za 
interesującą i pożyteczną. Umówiliśmy sie, że wszyscy bez wyjątku 
przeczytamy „Jak hartowała się stal" — Ostrowskiego, „Matkę — 
Gorkiego, „Dlttę" - Nexo, „Poemat pedagogiczny" - Mokarenki, 
„Kolchidę" Paustowskiego, Życiorys marszałka Rokossowskiego, 
J. Stalin — krótki życiorys, Bolesław Bierut — Życie I działalność, 
Lenin Włodzimierz lljicz - krótki życiorys, „Wczoraj, dziś i |utro wsi 
polskiej", a poza tym co się komu przyda do Jego przedmiotu.

Kiedy nadarzyła się okazja do dyskusji w pełnym składzie 
nauczycielskiego zespołu — znów dużo mieliśmy materiału i każdy 
miał coś do powiedzenia.

Posypały się przykłady, dowody, argumenty z książki znanej Już 
teraz wszystkim. Kierownik szkoły Zdzisław Roman pas|onował się 
„Dittą". Wspaniała książka - mówił-nle czytałem, ale wprost prze­
żywałem ją. Losy Ditty wzruszają czytelnika do głębi. To jedna 
z wielu tysięcy ofiar ustroju kapitalistycznego.

— Jeżeli się zapomni o potworności kapitalizmu — mówiła kole* 
żonka Romanowa — wystarczy otworzyć „Dittę" I przeczytać którą­
kolwiek stronę, a natychmiast budzi się na nowo nienawiść do 
ustroju kapitalistycznego, koszmarnego więzienia milionów cięźlco 
pracujących I uczciwych ludzi.

— Jestem zachwycona „Poematem pedagogicznym" — mówiła ko* 
leżanka Michalina Piesiecka - Makarenko wiele mnie nauczył. 
Inaczej niż dotąd patrzę na dzieci, nawet na te najbardziej trud­
ne do prowadzenia.

— W dniu 1 maja w tym roku, podczas naszej raaosnej marw* 
festacji przyszedł mi na myśl Paweł Włascw — zaczęła koleżanka 
Drzmocińska. Tacy jak on wywalczyli nam prawo do takich 
świąt pierwszomajowych jakie obecnie obchodzimy.
- Imponują mi ludzie radzieccy — odezwała się koleżanka 

Bortnikowa, kiedy była mowa-o „Kolchidzie". Potraiili oni prze* 
obrazić błotnisty, malaryczny teren w kwitnące ogrody.

Potem mówiliśmy jeszcze o książce „Wczoraj, dziś I jutro wsi poi* 
sklej" I doszliśmy do wniosku, że to „Wczoraj" przypomina nam 
„Dittę", „dziś" — my, nauczyciele, musimy rozpalić serca młodzieży 
I wolę jej zahartować jak stal, aby była zdolna budować coraz dosta 
tniejsze, kulturalniejsze życie jak Musia, Świetlana lub Tusikow, 
ze „Stepowego słońca" — Pawlenkl.

Zespól Czytelniczy

przy szkole podstawowej w Bobolicach

nlsiom radzieckim. Marze­
niem Kocota i jego drużyny 
było przejechać pół miliona 
kilometrów bez mycia kotła 
i bez awarii. Kocot i jego 
drużyna podjęli 6 czerwca 
1950 roku długookresowe zobo 
wiązanie. Nie było jeszcze 
wtedy mowy o „połowie mi­
liona". Był to okres, na- 
zwijmy go — próbą sił. Do 
4 marca 1951 roku parowóz 
PK 2 - 3 miał już za sobą 100 
tysięcy km bezawaryjnej jaz­
dy. To był początek walki. 
Teraz już Kocot nie wątpił, 
że można „jechać" dalej. Wy 
nikiem tego przekonania by­
ło dalsze zobowiązanie — 
przejedziemy pół miliona 
kilometrów... postanowili. Za 
częła się trudna i długa wal­
ka. Bardziej emocjonująca 
niż najciekawsze zawody spor 
towe. Ryzykowało się dużo. 
Honor członka partii i maszy 
nisty. Dlatego nie wolno by­
ło myśleć o przegranej.

Ale drużyna parowozu PK 
2-3 nie była osamotniona. 
Pomocą i radą służyła jej or­
ganizacja partyjna węzła 
PKP. Nad parowozem PK 2—3 
objęła też specjalną opiekę 
brygada naprawcza tow. Mar 
tuszewskiego. W podziw

może być potraktowany jako 
zagadnienie marginesowe, od 
grywające w życiu wojewódz­
twa małą rolę. Państwowe 
gospodarstwa rolne zajmują 
mniej więcej połowę obszaru 
rolnego Ziemi Koszalińskiej. 
Są też PGR-y, które nie od- 
stają... w pracy kulturalno- 
wychowawczej. Nie ma regu 
ły bez wyjątku. Można zna­
leźć dużo materiału do opty­
mistycznych reportaży w go­
spodarstwach powiatów Sław 
no, Szczecinek, Wałcz, gdzie 
Powstają zespoły artystycz­
ne, gdzie coraz lepiej pracu­
ją świetlice. Ale pozytywne 
przykłady nie oddałyby stanu 
faktycznego, gdyż są to mi­
mo wszystko wyjątki.

Istnieje opinia, według któ 
rej w robotnikach rolnych 
trudno rozbudzić głód książki 
i kulturalnej rozrywki. To 
prawda. Ale właśnie dlate­
go sprawom kulturalnym trze 
ba nadawać w PGR-ach zna­
czenie spraw pierwszoplano­
wych.

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ

ży tylko do zebrań, a według 
informacji tow. Kowalskiego 
w gospodarstwie Szwemino 
rozkradziono nawet Księgo­
zbiór, którym nikt się nie o- 
piekował.

Rozwój życia kulturalnego 
wśród robotników rolnych ha 
muje ponadto funkcjonalizm, 
który zakorzenił się u ludzi 
odpowiedzialnych za upo­
wszechnianie kultury w wo­
jewództwie. W dyrekcjach 
zjednoczeń PGR-ów nikt się 
właściwie nie zajmuje zagad­
nieniami kulturalnymi, gdyż 
należy to „podobno" do związ 
ków zawodowych. A Woje­
wódzki Dom Kultury, pla­
cówka w założeniu swoim 
instrukcyjno-metodyczna, tym 
się nie przejmuje. W Biesie­
kierzu np. nikt z WDK dotąd 
nie był. W Wydziale Kultury 
Woj. RN mają sprecyzowane 
stanowisko: — PGR-y? To 
do nas nie należy. To spra­
wa związków.

A więc nie ma współdzia­
łania między instytucjami od 
powiedzialnymi za stan robo 
ty kulturalnej w wojewódz­
twie. Przykład PGR-ów nie

Olbrzymie zainteresowanie 
jakim cieszvl się I Ogólnopol­
ski Konkurs Recytatorów skło­
niło Ministerstwo Kultury I 
Sztuki wspólnie z Minister­
stwem Szkolnictwa Wyższego, 
Ministerstwem Oświaty, CUSZ- 
em, Związkiem Literatów Pol­
skich, SPATiF-em, wraz z orga 
nizacjaml masowymi oraz Ra­
da Czytelnictwa i Książki do 
ogłoszenia 11 Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorów w 
1954 r.

Celem konkursu fest rozbu­
dzenie zamiłowania do języka 
ojczystego, wydobycie jego bo­
gactwa I oiekna oraz umaso. 
wienia czytelnictwa.

11 Konkurs przeprowadzony 
zostanie w 4 kategoriach: ruchu 
amatorskiego miast I wsi, arty- 
styczno-zawodowym, młodzieży 
szkolnej oraz młodzieży akade 
mickiel.

Organizacje masowe 1 zalnte 
resowane konkursem instytucje 
przeprowadzą wstępne elimina­
cje terenowe (gminne, zakłado­
we, szkolne i uczelniane). Już 
w Ma/u br. odbędą się elimina­
cje powiatowe, w czerwcu — 
■wojewódzkie i w październiku

wprawiała załogę parowozo­
wni praca tej brygady. Zda­
rzyło się na przykład, że pa­
rowóz PK 2-3 zajeżdżał do 
remizy na dwudnicAre oglę­
dziny techniczne, a wyjeżdżał 
stamtąd w dalszą drogę już 
następnego dnia. Kto tego do 
konał? Niezawodna, zawsze 
dotrzymująca słowa brygada 
Martuszewskiego.

Najważniejsze było to — 
opowiada towarzysz Kocot — 
żeśmy sobie, schodząc z pa­
rowozu, przekazywali uwagi 
o jego stanie. Bo trzeba wam 
wiedzieć, że jeżdżę na nim na 
zmianę z maszynistą Balic­
kim — wyjaśnia dalej — a o 
tym, żeby wszystko w paro­
wozie „grało" decyduje zna­
jomość każdej, najdrobniej­
szej nawet usterki. No a je­
śli się pracuje z zamiłowa­
niem...

...to parowóz musi chodzić 
jak zegarek — kończymy myśl 
Kocota. Potem dowiadujemy 
się jak parowóz PK 2-3, „sta 
ruszek", który na wiele lat 
przed przyjściem na świat 
„Jasia" przemierzył już ty­
siące kilometrów dróg kole­
jowych, wytrzymał ogniową 
próbę.

Metody Łunina, Papawina,

Krywonosowa i Kijewskiego 
oto metody stosowane przez 
dwie drużyny, obsługujące 
„staruszka".

Czas powiedzieć, czym się 
zakończyła ta długotrwała 
walka... 23 kwietnia br. na 
peronie węzła kolejowego w 
Białogardzie zebrały się tłu­
my ludzi. Przede wszystkim 
była tam cała załoga paro­
wozowni, grała kolejowa or­
kiestra, nastrój był uroczy­
sty. Kiedy parowóz PK 2-3 
wjechał na peron wybuchł en 
tuzjazm.

Kocot ukończył półmiliono 
wą, bezawaryjną jazdę nie 
płucząc kotła. Honor członka 
partii i honor maszynisty zo­
stał zachowany.

Był to dla „Jasia" Koco­
ta... zresztą zapytajcie go 
przy okazji sami, czym był 
ten dzień dla Niego. Nam 
trudno znaleźć jakieś nieba- 
ralne określenie.

Jeszcze tylko małe uzupeł­
nienie; towarzysz Jan Kocot 
jest drugim w Polsce maszy­
nistą, który przejechał pół 
miliona kilometrów bez płu­
kania kotła.

Otrzymał Srebrny Krzyż 
Zasługi!

I. LUBOJANSSA

Zacznijmy od powtórzenia 
znanego i powszechnego u 
nas faktu: kultura i sztuka 
dotarły w Polsce Ludowej do 
szerokich rzesz społeczeń­
stwa. Państwo stworzyło od 
powiednie warunki dla u- 
powszechnienia dóbr kultural 
nych. Podróżując po kraju 
widzimy jak ludzie stają się 
mądrzejsi właśnie dzięki te­
mu, że życie ich jest pełniej­
sze dziś o książkę, o świetli­
cę, o kino, o teatr.

Byłem ostatnio w kilku 
PGR-ach województwa kosza 
lińskiego. Zetknąłem się tam 
z rzeczywistością niewiele 
mającą wspólnego z wyżej na 
kreśloną.

Złożyło się tak, że zespół 
gospodarstw, który zwiedzi­
łem, należy do przodujących 
pod względem produkcji rol­
nej. W koszalińskiej dyrek­
cji zjednoczenia opowiedzia­
no mi, że w zespole tym pla­
ny wykonywane są na czas. 
Ilościowo i jakościowo.

PGR Biesiekierz oddalony 
jest od Koszalina o kilkana­
ście kilometrów. Jedzie się 
dobrą, asfaltową szosą, któ­
ra jeszcze skraca tę odleg­
łość. W PGR-ze tym, siedzi­
bie kierownictwa zespołu, 
jest okazały pałac z wysoki­
mi, dużymi pokojami. W go­
spodarstwie pracuje dużo mło 
dzieży, która na pewno chce 
widzieć przed sobą jakieś per 
spektywy. Lecz suma po­
szczególnych czynników daje 
minus. W Biesiekierzu bo­
wiem — nie ma pracy oświa­
towo - kulturalnej. Zycie ro­
botników jest monotonne.

Ze sprawozdawczego, sta­
tystycznego punktu widzenia 
w Biesiekierzu jest i świetli­
ca, i biblioteka. Faktycznie 
zaś nie ma ani jednej, ani 
drugiej. W jednym z obszer­
nych pokoi b. junkierskiego 
pałacu powiedział mi prze­
wodniczący rolnej rady zakła 
dowej, tow. Kowalski:

— To jest nasza świetlica.
Stały tam spiętrzone ławy 

z ledwie heblowanego drze­
wa, piękne kafle kominów po 
krywał grubą warstwą kurz. 
Musiała być w swoim czasie 
świetlica mocno wykorzysty­
wana. I to do celów „arty­
stycznych". Gdy bowiem n- 
tworzyłem klawiaturę piani­
na (równie zresztą zakurzo­
nego jak kominki), ujrzałem 
poniszczone klawisze. Nie­
które z nich już są martwe: 
pianino nie nadaje się do u- 
żytku. Niedawno było podob­
no w należytym stanie.

A biblioteka? Widziałem 
tam wiele tomów, zwalonych 
na kupę. Leżały zakurzone, 
nie porozcinane, zapomnia­
ne. Inna rzecz, że wiele z 
nich pozostałoby w zapom­
nieniu nawet wtedy, gdyby bi 
blioteka regularnie pracowa­
ła. Wydaje mi się, że nie ma 
sensu kompletowanie PGR- 
owskich księgozbiorów z trud

— centralne. Repertuar konkur­
su powinien objąć prozę, poe­
zję I satyrę. Pożądane jest 
uwzględnienie również w re­
pertuarze twórczości regional­
nej i gwarowej zwłaszcza w 
pionie wiejskim.

Warunkiem przystąpienia do 
eliminacji wojewódzkich jest 
wykazanie się przynajmniej je­
dnym występem recytatorskim 
w świetlicy macierzystej, a dla 
artystów zawodowych przy- 
na/mniel jednym występem pu­
blicznym w ramach prac spo­
łecznych.

Dla uczestników konkursu 
przewidziane są liczne nagrody 
ufundowane przez Radę Czytel­
nictwa i Książki, organizacje 
masowe i Prezydia Rad Naro­
dowych. Laureaci konkursu, 
wyłonieni w eliminacjach cen­
tralnych otrzymają nagrody 
pieniężne i dyplomy pamiątko­
we.

Informacli o II Ogólnopol­
skim Konkursie Recytatorów 
udzielają wydziały kultury pre­
zydiów powiatowych, dzielnico 
wych, miejskich i wojewódz­
kich rad narodowych i praco­
wnicy kult.ośw. organizacji 
masowych.

nych prac filozoficznych lub 
dzieł Szekspira.

W sąsiednim PGR, w Go­
rzycach, na pytanie doty­
czące życia kulturalnego, w o- 
góle nikt nie umiał odpowie­
dzieć. Nie ma tam ani świe­
tlicy, ani biblioteki, nie przy­
chodzą prócz prasy codzien­
nej żadne czasopisma. Lokal 
świetlicowy jest wprawdzie 
w pobliskim Giskowie, ale po 
dobno niewiele jest z tego 
korzyści. W ciągu ostatnich 
ośmiu miesięcy było tam tyl­
ko dwa razy kino.

Towarzysze z Koszalina 
znający problemy kulturalne 
swojego terenu — działacze 
partyjni i społeczni — opo­
wiadali, że zespół PGR-ów 
Biesiekierz, wybrany „na 
chybił — trafił", dość wier­
nie oddaje stan roboty kul­
turalno - oświatowej w pań­
stwowych gospodarstwach 
rolnych województwa.

Do redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego" przyszedł nie­
jeden list w tej sprawie. Oto 
korespondent donosi, że w 
PGR Przebędowo w powiecie 
słupskim nie ma kto się zająć 
młodzieżą. Oto przychodzi 
wiadomość, że w PGR Biały 
Bór w powiecie człuchowskim 
cały zeszły rok czekała mło­
dzież na świetlicę, którą trze 
ba było wyremontować. Swie 
tlicy nie wyremontowano, a 
trzydzieści tysięcy złotych 
nie wykorzystano.

Przyczyną takiego stanu 
jest w dużej mierze niedoce­
nianie roli jaką praca kultu­
ralno - oświatowa odgrywa 
w ogólnym rozwoju człowie­
ka, we wzroście jego politycz 
nej świadomości. Mówi się 
o tym wiele. . Przy każdej o- 
Lazji. Jednak w praktyce 
pozostaje nadal bez zmian. 
Zdaniem ludzi odpowiedzial­
nych za pracę koszalińskich 
PGR-ów, zespół Biesiekierz 
jest przodujący, bo plany pro 
dukcyjne są tam wykonywa­
ne. Tego zaszczytnego miana 
nie potrafi opatrzyć znakiem 
wątpliwości brak pracy kul­
turalno-oświatowej. „Bo to 
nie jest najważniejsze". Nie 
uważa się więc pracownika 
kulturalnego za człowieka w 
pełni wartościowego, niezbęd 
nego, choć działaczy owych 
województwo ma na pewno 
za mało. Weźmy dla przykła 
du PGR-y.

— Sam wszystkiemu nie po 
dołam — skarżył się w Bie­
siekierzu tow. Kowalski — 
a kulturalno - oświatowego u 
nas nie ma.

Dlaczego nie ma? Ponie­
waż nikt nie potrafił mu wy­
tłumaczyć, co należy do jego 
obowiązków. A tymczasem 
etatowy pracownik k.-o. przy 
zespole PGR-ów ma za zada­
nie kierować pracą kultural­
ną we wszystkich gospodar­
stwach zespołu. W Biesie­
kierzu natomiast kulturalno- 
oświatowy „obijał się tylko, 
więc zabrano go do dyrekcji". 
W rezultacie takiej „anar­
chii kulturalnej" świetlica słu

W CHWILI, gdy Janek 
Kocot ujrzał świa­
tło dzienne, paro­

wóz PK 2-3 liczył już chyba 
ze 16 lat. Zanim dorósł, za­
nim wybrał ukochany zawód 
maszynisty, parowóz PK 2-3 
zdążył się zestarzeć. Dziś li­
czy sobie 44 lata.

Byli tacy, którzy przewi­
dywali rychłe oddanie go na 
złom. Kocot uparcie zaprze­
czał. — Mnie będzie jeszcze 
służył — obiecywał. Uważnie 
oglądając parowóz, pytał go 
czule:

— No cóż, staruszku, poka- 
żemy jeszcze co umiemy?

Mijały lata. Kocot się 
zżył ze swoim parowozem, 
poznał wszystkie jego wa­
dy. A, że „staruszkom" nale­
ży się troskliwa opieka, więc 
mu jej nie odmawiał. Całą za 
łogę białogardzkiej parowo­
zowni przekonał, że i z takie­
go „trupa" PK 2-3 można 
zrobić parowóz pierwszorzęd 
ny.

O jego cichych ambicjach 
mało kto wiedział. Kiedy jed 
nak utworzył pierwszą w 
Polsce młodzieżową brygadę 
maszynistów, kiedy zaczął 
mówić o metodach przodują­
cych maszynistów radzieckich, 
o bezdymnym spa'aniu wę­
gla, o bezawaryjnej jeżdzie, 
ten i ów zadawał pytania: 
— Do czego też ten „Jasio" 
zmierza?

Marzeniem „Jasia" było 
dorównać przodującym maszy

„TAKIE CZASY“
na scenie

Bałtyckiego Teatru Dramatycznego

IRENA GÓRSKA 
w roli dyrektorowej Zielińskiej

II Ogólnopolski 
Konkurs Recytatorów



Radosny wypoczynek

Jut niedługo tysiące dzieci wy lada na kolonie l półkolo­
nie po radość, zdrowie I wypoczynek 2.5 miliona złotych 
przeznacza na ten cel w budżecie na 1954 rok Wojewódzka 
Rada Narodowa w Koszalinie.

sl, słysząc o tym jak idzi^Jl J| 
ca w okolicznych spółdziel­
niach zaczynali mówić, że war 
to by i w Jaromierzu spróbo 
wać, pojawiały się najwymy 
ślniejsze plotki odstraszające 
od spółdzielni.

Czasem mówił z chłopami 
na temat spółdzielni ktoś z 
Komitetu Powiatowego par­
tii w Człuchowie, ale te przy 
padkowe rozmowy nie były w

łow6kiego’, który często odwie 
dza spółdzielnię.

WIELE JESZCZE 
TRUDNOŚCI

Po obejrzeniu stajni chcie- 
liśmy zobaczyć spółdzielczą o

Przyjemnie i pożytecznie spędzamy czas 
W Wojewódzkim Klubie TPPR

Nie ma chyba mieszkańca Koszalina, któ 
ry nie znałby charakterystycznej sylwetki 
białego domku — Klubu Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w Koszalinie, przy 
ulicy Zwycięstwa. Przez cały dzień rozbrzmię 
wają z głośników melodie radzieckie i pol­
skie, a wieczorem mrugają kolorowe świa­
tła napisów i gablotek.

Ale nie tylko wygląd zewnętrzny Klubu 
znany jest mieszkańcom naszego miasta — 
wielu z nich to stali jego bywalcy — słu­
chacze odczytów i pogadanek, uczestnicy 
wieczorów dyskusyjnych I literackich, wi­
dzowie filmów i występów artystycznych, 
czytelnicy książek i czasopism, czy amatorzy 
gier towarzyskich. Przeważa wśród nich 
młodzież - i to jest cennym dorobkiem w 
pracy Klubu — ale nie brak też i starszych. 
Są to ci, którzy przyszli kiedyś po raz 
pierwszy na odczyt lub film i odtąd nie 
opuszczają już żadnego interesującego ich 
tematu, czy ciekawej imprezy.

A wybór jest duży. Każdy, kto pragnie 
poszerzyć zakres swej wiedzy, - wybrać 
może z bogatej tematyki odczytów Intere­
sujące go zagadnienie, czy to z dziedziny 
społeczno-polityczne], popularno-naukowe], 
literackie], rolniczej i wielu Innych. Miłośni­
cy książki wybicrą niewątpliwie wieczór 
dyskusyjny nad „ich" autorem i jego twór­
czością; „kinomani" - trafią na swe ulubio- 
ne filmy. Formy pracy Klubu są bowiem 
bardzo urozmaicone - od poważnych nau­
kowych odczytów do wieczornic. Wypełnić 
je wartościową, ciekawą treścią - oto za­
danie kierownictwa Klubu.

W jakim stopniu zostało ono dotąd zreali­
zowane - niech świadczą cyfry frekwencji 
na imprezach i wypowiedzi Ich uczestników. 
W okresie trzech pierwszych miesięcy br,

Dla mieszkańców Koszalina miłą nie­
spodzianką był przyjazd rosyjskiego teatru 
dramatycznego i wystawienie na wysokim 
poziomie artystycznym dwu sztuk radziec­
kich — co zawdzięczamy inicjatywie kierom 
wnictwa Klubu.

Ważną akcją było zorganizowanie w 
ostatnich miesiącach szeregu spotkań z 
ob. Cuprynową - uczestniczką wycieczki do 
Związku Radzieckiego. Dziesięć takich 
spotkań odbyło się w samym tylko mieście 
Koszalinie. W niezwykle serdecznej atmosfe­
rze przebiegały spotkania z przedstawicie­
lami Armii Radzieckiej — przeprowadzone 
w Klubie z okazji 36 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej.

Wiele wysiłku wkłada kierownictwo Klubu 
w organizację Imprez dla młodzieży — a 
zwłaszcza poranków filmowych, filmów po­
łączonych z dyskusją i pogadanek - wie­
czornic. Nie zaniedbano również pomocy 
Szkolnym Kołom Przyjaciół ZSRR, udziela­
nej drogą poradnictwa i wymiany do- 
świadczeń.

Doceniojąc skuteczność agitacji poglądo­
wej Klub zorganizował już w roku bieżą­
cym kilkanaście wystawek popularyzują­
cych osiągnięcia Związku Radzieckiego w 
różnych dziedzinach oraz tematykę budow­
nictwa socjalizmu w Polsce.

Program imprez Klubu ogłaszany jest w 
cotygodniowych planach pracy - afiszach 
umieszczanych w kilku punktach miasta, 
a poza tym zapowiadany w audycjach ko­
szalińskiego radiowęzła i w „Głosie Ko­
szalińskim".

A więc — spotykamy się na najbliższej 
imprezie w Klubie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - RadzieckiejI

JERZY ZAGORSKI

Zjawienie się obcych ludzi 
ha podwórzu spółdzielni pro­
dukcyjnej w Jaromierzu nie 
Zostało przez nikogo zauwa­
żone. Spółdzielcy nie widzieli 
Hic poza jakąś uszkodzoną ma 
szyną, którą obstąpili z za­
frasowanymi minami. Badali 
ją troskliwie i skrupulatnie 
jak lekarze ciężko chorego pa 
cjenta. — Co się stało?

Wypadek był całkiem zwy 
kły, jakich wiele zdarza się

w różnorodnych formach pracy Klubu ucze­
stniczyło blisko 24.000 osób. A wypowiedzi?

Jesteśmy na odczycie literackim poświę- 
conym twórczości Maksyma Gorkiego. - 
Wygłasza go prelegent Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej. Słuchacze — to w przeważa­
jącej części młodzież koszalińskich szkół 
średnich. Są ównież I nauczyciele. Po za­
kończeniu prelekcji — początkowo nieśmia­
ło rozwija się dyskusja. Ale już po kilku 
chwilach atmosfera „ociepla się" i dysku­
sja rozpala się na dobre. Młodzież dzieli 
się z prelegentem swymi wrażeniami z 
przeczytanych książek Gorkiego, ocenia bo­
haterów i sytuacje. Wychodząc poza romy 
tematu omawia postaci ulubionych boha­
terów książek innych pisarzy radzieckich i 
polskich, poddaje ocenie współczesną twór- 
czość literacką. Dyskusja ujawniła wiele 
nowych, ciekawych momentów, uzupełniła 
prelekcję I nadała jej wartość cennego 
środka popularyzacji czytelnictwa literatury 
pięknej.

Na naradzie młodych miczurinowców, 
zorganizowanej w marcu br., dokonano wy- 
miany ciekawych spostrzeżeń i zainicjowa­
no nowe formy pracy, co niewątpliwie po­
może młodym miczurinowcom w uzyskaniu 
jeszcze lepszych zbiorów.

Z materiałów I doświadczeń Klubu ko­
rzysta wiele świetlic wiejskich naszego wo­
jewództwa, czy to w postaci tematyki od­
czytowej, czy pomocy organizacyjnej lub 
kierownictwa artystycznego.

4
Wojewódzki Klub TPPR współpracuje ze 

wszystkimi organizacjami społecznymi 
zwłaszcza na odcinku kulturalno-oświato­
wym. Przy współudziale Klubu na wieś wy­
syła się zespoły artystyczne z zakładów 
pracy lub szkół z repertuarem o tematyce 
przyjaźni polsko a radzieckiej,

bo nic nie przychodzi bez wal 
kl i usilnej pracy. Ale 'w wal 

ce tej w Jaromierzu powstał 
1 rośnie, cementuje się praco 
wity kolektyw. A taki kole­
ktyw zwycięża.

w gorących dniach robót wio 
sennych, — „trzasło" koło w 
siewniku nawozowym i teraz 
trzeba było założyć i dopaso­
wać inne. Ale troska z jaką 
spółdzielcy oglądali uszkodzę 
nie, pasja z jaką reperowali 
6iewnik posługując się prymi 
tywnymi narzędziami nie by­
ły zwykłe, świadczyły że spół 
dzielcy cenią Śwe wspólne do 
bro, że każda chwila roboty 
jest dla nich droga. Fakty te 
zrozumiałe i powszednie w in 
nych spółdzielniach, tutaj w 
Jaromierzu miały swą szcze­
gólną wymowę. Spółdzielnia 
istnieje dopiero od 2 miesię­
cy...

PRAWDA NA KTÓRĄ I 
CZEKANO DŁUGO

Założenie koła poszło szyb 
ko. Kiedy nareperowany siew 
nik ruszył znów do roboty 
mogli sobie spółdzielcy po­
zwolić na pogawędkę o swo­
im życiu i pracy. Opowiadał 
Lisek, przewodniczący Wójta 
rowicz i inni — z ich słów u 
rastSła opowieść o drodze ja 
romierzyckich chłopów do ko 
lektywnej gospodarki.

O spółdzielni mówiono w 
Jaromierzu od dawna, ale by­
ły to wieści krańcowo ze so­
bą sprzeczne. Ilekroć co śmiel

W Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Połczynie-Zdro 
ju powstał przed dwoma 
miesiącami z inicjatywy ra­
dy zakładowej i sekcji spo- 
łeczno-samorządowej 4-gło- 
sowy chór liczący 30 osób. W 
trakcie organizacji jest zespół 
dramatyczny oraz zaplano­
wano powołać w najbliższym 
czasie kilkuosobowy zespół 
muzyczny.

Dobra inicjatywa aktywu 
pracowniczego zjednała sobie 
uznanie ogółu pracowników, 
którzy przystąpili do chóru i 
regularnie uczestniczą w zaję 
ciach.

Jednak działalność zespołów 
już powołanych jak i tych, 
które powstaną w przyszło­
ści, jest uzależniona nie tyl­
ko od warunków material­
nych, lecz również od zapew­
nienia zespołom właściwego 
kierownictwa — którego wła­
śnie brakuje zespołowi PSS w 
Połczynie-Zdroju. Żaden z

borę i chlewnię, ale okazuje 
się, że ich jeszcze spółdziel­
nia nie ma.

Mamy razem tylko konie — 
mówią spółdzielcy — dla 
krów nie ma pomieszczenia, 
dlatego też stoją w obórkach 
członków. Staramy się o od­
powiednie zabudowania, ale 
odwleka się jakoś załatwie­
nie tej sprawy w Prezydium 
PRN w Człuchowie. A gdvby- 
śmy dostali zabudowania, to 
ściągnęlibyśmy 5 spółdziel­
czych krów, zakupili — 
tak jak jest w planie 3 
krowy, 3 cieliczki i buha­
ja. To byłby początek na­
szej hodowli, bez której spół­
dzielnia „na dochód" nie wyj 
dzie... Spółdzielcze świnie ró 
wnież pozostają w zagrodach 
poszczególnych członków. A 
inne sprawy... Na każdym kro 
ku piętrzą się różne trudno 
ścl.

Boryka się z nimi spółdziel 
nia, 6zuka coraz nowych dróg 
i możliwości. Powoli, ale co­
raz pewniej stawia swe pier 
wsze kroki.

Wierzymy, że spółdzielcy z 
Jaromierza będą mieli oborę 
i wielką wzorową tuczarnię. 
Nie od razu 1 bez trudności,

stanie przełamać narosłych 
uprzedzeń i nieufności.

— A organizacja partyjna? 
Licząca 5 członków, lecz sła­
biutka politycznie nie podej­
mowała prób spopularyzowa' 
nia idei spółdzielczości pro­
dukcyjnej; sam sekretarz tow. 
Iskrzak unikał na zebraniach 
dyskusji o założeniu spółdziel 
ni. >■

Poważniej zaczęto o tych 
sprawach mówić jesienią u- 
biegłego roku. Po IX Plenum 
zaczął do Jaromierza częściej 
przyjeżdżać wiceprzewodni­
czący Prezydium PRN w Człu 
chowie tow. Mazurek. Roz­
mawiał z chłopami o spół« 
dzielczości, czytał im statu­
ty, cierpliwie tłumaczył wąt 
pliwości. Nabrali przekona­
nia do spółdzielni: Opala, 
Kowalczyk, Wielgosz i Woj 
tarowicz — w ślad za 
nimi poszło kilku innych. 
Wkrótce w komitecie założy­
cielskim było 9 ludzi. Ale je­
szcze przez szereg długich, zi 
mowych miesięcy trwała pra 
ca wyjaśniająca. |i

Prawda na którą czekano 
tak długo, — o lepszym do- 
statniejszym i łatwiejszym 
życiu na gospodarce kolektyw 
nej — gdzie maszyny wyrę­
czają człowieka w najcięższej 
pracy, gdzie niepocięta bru­
zdami i lepiej, po nowemu u 
prawiona ziemia daje wyż­
sze i bogatsze plony — ta pra 
wda docierała coraz szerzej 
do chłopskich umysłów i serc.

Sąsiedzi — spółdzielcy 
przyjechali opowiedzieć chło­
pom o swym obecnym życiu, 
wycieczka chłopów z Jaro­
mierza obejrzała gospodarkę 
przodujących spółdzielni w po 
wiecie wałeckim. I wreszcie 
5 marca b. r. 19 chłopów z 
gromady Jaromierz podpisało 
6tatut zakładając spółdzielnię 
produkcyjną, której nadano i- 
mię „II Zjazdu PZPR". ,

TIERWSZA WSPÓLNA
PRACA |

Popatrzcie na nasze pola — 
mówi przewodniczący Wojta- 
rowicz — oziminy każdy siał 
jeszcze indywidualnie, więc 
porozrzucane w różnych miej 
scach. Przez to z siewami by 
ło niełatwo. Traktorzysta z 
POM-u złóścił się, że więcej 
czasu i paliwa traci na prze 
jazdy niż obróbkę tych, jak 
to nazwał „grządek".

— Robiliśmy ile się dało, 
do pracy wychodzili nie tyl 
ko wszyscy spółdzielcy, ale i 
kobiety. Wspólnym wysiłkiem 
dawaliśmy sobie radę z tru 
dnościami.

Ludzie uczyli się razem pra 
cować, a to nie zawsze jest 
takie łatwe. Ot, na przykład 
wyznaczy się kogoś do roz­
trząsania gnoju, a on chce 
akurat jeździć wozem. Ani mu 
„przemówić", zaperzy się je 
szcze i nie da sobie rozka­
zywać. Trzeba było takich 
przekonywać, a nieraz i pójść 
razem do roboty, aby poka­
zać mu, że przecież pracuje­
my dla siebie i każda robota 
jest jednakowo potrzebna...

„Babki śląskie“
„Babki śląskie" - taką nazwę 

nosi regionalny zespół artystycz­
ny ze Studziennej pod Racibo­
rzem, składający się przeważnie 
z kobiet w wieku ok. 50 lat.

Repertuar zespołu tanecznego 
ze Studziennej, znanego także 
pod nazwą „Starki raciborskiej", 
skład się wyłącznie ze starych, 
wydobytych z zapomnienia tańców 
regionalnych. Członkinie zespołu 
! ogorzej od zespołów mło-

:ieźowych, wykonują „krakowla- 
i śląskiego", walca „kręconego", 
zy przeplatany przyśpiewką lu­

dową „Młynek raciborski".
, Bogaty repertuar sekcji śpie­
waczej „babek śląskich" składa 
filę również ze starych pieśni lu­
dowych, którym „babki" nie po­
zwoliły utonąć w zapomnieniu. 
Do takich piosenek należą m. in. 
„Świeć miesiączku", „Zasnęła 
dzieweczka", „Za naszą stodołą 
zieleni się trawka" i szereg in­
nych.

W pracach sekcji śpiewaczej 
I zespołu tanecznego bierze ży­
wy udział m. in. rodzina Wie­
czorków, z dziada pradziada o- 
siadła na Ziemi Raciborskiej. 
48-letnia Anna Wieczorek jest 
najlepszą tancerką, a zarazem 
kierowniczką zespołu oraz su­
miennym zbieraczem starych pie­
śni i przyśpiewek do tańców lu­
dowych. W sekcji chóralnej, pro­
wadzonej przez ślusarza Wilhelma 
Krzesiwo, występują jej dzieci 
bliźnięta: 18-letni Franciszek - 
tckarz Zakładów Elektrod Węglo­
wych im. 1 Maja w Raciborzu, 
oraz 18-letnia Maria, laborantka 
z Kędzierzyna.

Ostatnio występy zespołu ze Stu 
dziennej utrwalone zostały na 
taśmie dźwiękowej przez rozgłoś­
nię Polskiego Radia w Stalina- 
grodzie.

Otoczyć opiekq zespół PSS 
w Połczynie-Zdroju

członków zespołu, ani z pra­
cowników PSS nie posiada 
przygotowania do prowadze­
nia chóru lub innego zespołu 
amatorskiego, stąd też nowy 
zespół nie ma stałego instruk­
tora.

Istnieje obawa, że z braku 
stałego kierownika, uczestni­
cy zespołu mogą zniechęcić 
się do pracy, a byłaby szkoda 
dopuścić do zmarnowania iuż 
pewnego dorobku. Zespół bo­
wiem posiada już bogaty re­
pertuar pieśni 4-głosowych, 
przygotowuje się do wyjaz­
dów z ekipą łączności miasta 
ze wsią do okolicznych spół­
dzielni produkcyjnych oraz do 
eliminacji amatorskich zespo­
łów artystycznych przed fe­
stiwalem „Dziesięciolecia".

Może Zw. Zaw. Prac. Han­
dlu Żarz. Okręg, w Koszali­
nie otoczy opieką zespół w 
PSS Połczynie-Zdroju?

STANISŁAW KLIMAS 
Koresp. „Głosu"

Musiała widocznie trafić do 
spółdzielców taka argumenta 
cja, skoro mimo trudności sie 
wy zbóż zostały wykonane 
do końca kwietnia, kończy się 
elanie buraków — sporo ro­
boty zostało jedynie przy zie 
mniakach.

Ale i z tym damy radę —* 
zapewniają spółdzielcy — we 
zmą się do roboty chłopy i 
kobiety i na czas zasadzimy 
ziemniaki. A na drugi rok 
przed terminem wszystko u 
nas zrobimy.

Szczególnie zapaleni do pra 
cy są Michał, Adam i Mieczy 
sław Kowalczykowie, Józef 
Kolano, który i konie oporzą 
dza 1 jest magazynierem, a 
na pole też zdąży każdego dnia 
wyskoczyć, starają się Ślu­
sarz, Opala i inni. Powoli u- 
czą się metod pracy zespoło­
wej. Kolano coraz lepiej or­
ganizuje sobie robotę w staj 
ni, do której sprowadzono 
wszystkie spółdzielcze konie, 
córka jednego ze spółdzielców 
-- Marysia Opalanka pojecha­
ła na kurs. Wróci jako księ­
gowa spółdzielni, Stanisław 
Wojtarowicz coraz lepiej daje 
sobie radę z kierowaniem 
spółdzielnią korzystając z 
rad i pomocy agronoma Soko



Kinoracjonalizacja
O nieograniczonej Inwencji racjonalizator* 

slciej pracowników naszych kin objazdowych 
słyszałem Już od dawna. Opowiadano mi na 
przykład, że jeden z operatorów, uznawszy film 
„Wędrówki czarodzieja" za zbyt mało zabawny, 
wyświetlił go „do góry nogami" — śmiechu 
dzięki temu było co niemiara. Inny wykazał 
Jeszcze więcej Inicjatywy. Oto raz będąc „pod

gazem", zepsuł w czasie wyświetlania filmu 
aparaturę dźwiękową. Myślicle, że zrezygno* 
wał z wyświetlania film u ł Nic podobnego -* 
film był muzyczny - znana wam pewnie „War* 
szawska premiera". A więc operator „robił" 
muzykę, śpiewając swym - nieco przepitym, 
ale mocnym I dźwięcznym barytonem „popu­
larny" przebój — „Oczy czarne".. .
- Przyznam, że długi czas nie wierzyłem tym 

zasłyszanym w terenie opowiadaniom, wydały 
ml się one co najmniej mocno przesadzone.

Ale dziś Już wierzę, przekonałem się sam, 
Jok nieograniczone możliwości mają nasi objaz­
dowi filmowcy, ile pomysłów stosują w swej 
pracy.

Byłem akurat w jednej z gromad powiatu 
człuchowsklego, gdy ku radości wszystkich mie* 
szkańców zjawiło się tam kino objazdowe.

Przygotowania poszły sprawnie I wkrótce cała 
niemal wieś z zapartym tchem śledziła rozgryź 
wającą się na ekranie „Opowieść o prawdzi* 
wym człowieku". Gdy po skończonym seansie 
zobłysło światło, kierownik kina wyszedł przed 
ekran I zapowiedział, że za chwilę będzie wy­
świetlany drugi film „Czarci żleb" - niech więc 
każdy ponownie zaopatrzy się w bilet I wraca 
no salę. Zdziwili się mieszkańcy, że 
tak jeden film Idzie za drugim, ale ponieważ 
kino nie zaglądało do nich od 2 lat, chętnie 
zgodzili się na propozycję kierownika.

Po „Czarcim żlebie" poszła czeska komedia 
„Awanturo na wsi", po „Awanturze" pełen 
emocji „Alarm".

Operatorzy wyświetlali niezmordowanie, cle 
widzowie byli mniej wytrzymali. Jakąś starusz­
kę wyniesiono prawie nieprzytomną, Inni śmiali 
się z zakończenia komedii jeszcze na połowie 
następnego, pełnego napięcia I tragizmu fil, 
mu

Po 4 seansach w głowach wszystkich pono* 
wał kompletny chaos. Za to obsługa kina była 
zadowolona I szczęśliwa.
- Jeszcze 2-3 dni I wykonamy plan za cały 

miesiąc — oznajmił mi triumfalnie kierownik.
V/ jednej chwili zrozumiałem wszystko. Po 

cóż mieli się męczyć pracownicy kino objeżdża* 
niem zbyt wielu miejscowości, po co mieli na 
każdy film od początku przygotowywać solę, 
ekran, oporaturę? Dzięki wprowadzonej racjo* 
nollzacji mogli plan wykonać 4 razy szyb* 
ciej I łatwiej.

Myśl o tej tak proste] a owocnej racjonall* 
zacjl nie opuszczoła mię ani na chwilę, w no* 
cy zaś miołem taki sen: pomysł sprytnych fil* 
mówców przejęły szeroko inne instytucje. Gdy 
więc poszedłem do fryzjera, ten ogolił ml nie 
tylko brodę, ale i głowę. Moja duma *- bujnę 
jeszcze włosy r- znikły bez śladu.

Szewc z „Dobrego Buta" przybił ml do wizy* 
towych półbutów poczwórne zelówki I dorobił wy 
sokie cholewy. Muslołem zapłacić 1000 zł I bu* 
ty nie nadawoły się do chodzenia.

„Koszallnka", przekraczając swe plany, uszy* 
ła mi ubranie tak wielkie, że zgubiłem się w 
rękawie marynarki i znaleziono mię dopiero po 
3 dniach usilnych poszukiwań.,,

Wszyscy za to szybko robili swój plan,
I wreszcie przyszło najgorsze “ uległem 

ogólnemu prądowi I dla wykonania swego pla* 
nu napisałem taslemcowo długi artykuł, który 
gazeta miała umieścić w 50 kolejnych odcln* 
kach. Po 5 dniach cierpliwi dotychczas czytel* 
nlcy wtargnęli do redakcji z okrzykami: „Da* 
wać tu autora",,.

Obudziłem się w samą porę, aby uniknąć 
zasłużonego lania. Z radością przekonałem 
się, że włosów nikt ml nie ogolił, buty były 
podzelowane normalnie, tak samo normalne 
wymiary miał uszyty w „Koszcflnce" garnitur 
(tylko jeden rękaw był o 2 cm dłuższy, ale to 
drobiazg).

>- A więc trzeba tylko zabrać się za parny* 
iłowych kinoracjonatlzatorów, a wszystko będzie 
w porządku r, pomyślałem całkiem już uspo* 
kojony.

(L. G.)

N» wętls kolsjowyra W Bia­
łogardzie zdarzył się niedaw­
no następujący wypadek. 
Przyszły do rozładowania trzy 
wagony.

Według opinii przetoko­
wych szło ono jednak zbyt 
wolno. A że potrzebne lm by 
ły wagony postanowili przy­
spieszyć rozładunek. Uczynili 
to szybko i przekonywająco. 
Po prostu wyrzucili zawartość 
w»gonów na pobliskie polo...

Oburzony magazynier wziął 
r.e *obą dwóch Świadków te­
go zajścia, tow. Sawczuka 1 
Śliwińskiego 1 pobiegł zamel­
dować o wszystkim zawladow 
cy stacji, tow. Zawołkowl. 
Ten jednakże zamiast wysłu­
chać spokojnie magazyniera 
Borkowskiego 1 wyciągnąć 
wnioski w stosunku do prze- 
tokowych-chullganów, odpra­
wił ob. Borkowskiego ze sło­
wami — „nie będę z wami na 
ten temat rozmawiał".

Szybko i przekonywajqco

Wszechstronny „talent”
Żle, że sprzedawcę skle­

pu Nr 5 w Białogórze ordy­
narnie odnosi się do klien­
tów. Ale jeszcze gorzel, że 
usiłufe sklep zamienić na 
„knajpę". Jeqo wszechstron­
nym talentem zaimie się 
chyba PZGS w Bj^logardzie.

Dl* zakładów produkcyj­
nych szczególnie przykre, 
zwłaszcza fesienię I zimę, sa 
ograniczenia prędu. Toteż 
niektóre spośród nich, jak 
np. Słupskie Fabryki Mebli 
usiłuję tę trudność pokonać 
poprzez uruchomienie siłow­
ni, dostarczającej prąd na 
własny użytek.

W SPM od 1950 roku tak* 
siłownia Istnieje, dyrekcja 
zakładu umieściła ją nawet 
w planie produkcji prędu 
na rok bieżący. Cóż z tego, 
kiedy inspektor CZPM w Po­
znaniu, tow. Jarzyna nia 
pozwala jej uruchomić. Na 
liczne zapytania dyrekcji 
SFM w Słupsku, Centralny 
Zarząd... milczy.

Z łego milczenia nie będzie... prądu

Zakwalifikować!

Główny dyrygent francuskiej „Grandę Opera”

Jak wiadomo rząd Lanlela 
odwołał występy artystów ba­

letu radzieckiego w paryskim 
teatrze „Grandę Opera".

Ten haniebny zakaz nie zna- 
lący precedensu w stosunkach 
kulturalnych między różnymi 
krajami, wydany przez rząd 
Lanlela wywołał głębokie obu­
rzenie I protesty ze strony ca­
łego społeczeństwa Irancuskie- 
00.

No cóż, dla nas zakaz ten 
nie fest nowością, po prostu 
wskazał nam on, kto fest głów­
nym dyrygentem irancuskie/ 
„Grandę Opera".

tz prasy l

Lepiej już przesiedzieć 
całą noc, niż tak spać — 
mówią mieszkańcy Hotelu 
Robotniczego SFNR w Słup­
sku. A za to w ich łóżkach 
wygodnie śpią... pluskwy.

Lokomobila, stojąca bez­
użytecznie w Słupskich Fa­
brykach Mebli będzie wkrót 
ce obchodzić dziesięciolecie 
sweąo daremnego istnienia. 
Nikt się bowiem nie chce 
do niej przyznać.

Zakład nie może jej ani 
sprzedać, ani oddać na złom, 
dopóki nie zostanie ona 
przez Centralny Zarząd do 
tego celu zakwalifikowana.

A na to się niestety, 
nikt z CZPM od dziesięciu 
lat zdobyć nie może.
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